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Ks. arcybiskup Biiczewski 
0 zadaniach katolicyzmu w Polsce.

Dzid odebraliśmy marcowy zeszyt krakow­
skiego „Przeglądu powsz ichnego*, zawierający 
dalsze odpowiedzi na pytanie: jakie są najbliższe 
zadania katolicyzmu w Polsce ? W zeszycie tym 
odpowiadają na to zagadnienie: K s arcyb. Bil- 
czswski, ks biskup Zelwerowicz, proi. dr. Kaz. 
Morawski, prof. dr Ign. Łysków ski, Kaz. hr. 

"Huziworowski, dr. M. TLullie, dr. M«.ur. Ska- 
rzewski, K. hr. Siemieóski, dr. Boi. Wichehkie 
w ici i Lud. Benedyktowicz.

K m . arcybiskup Biiczewski taz pisze:
Samolubstwo, rozbujała aż do egoteizmu, 

jest tym ks zLiem, który znieprawił myślenie i 
wolę społeczeństwa i sprowadził rozstroj dzisiej­
szy w rodzinach, szkolnictwie i stosunkach za ­
robkowych.

Nań zaś istnieje tylko jedno radykalne le­
karstwo, to jest: szczepienie wielmej, czynnej, 
ofiarnej miłości bliźniego. Na miłowanie niema 
jednak siłowania. Każda próba, żeby miłość wy­
musić ustawą świecką, oddali stany jeszcze bar­
dziej od siebie. Zdolna ją  rozniecić tylko religia 
katolicka, bo w niej mieści się całe morze świa­
tła, wzór najofiarniejszej miłości Bcga i bliźniego, 
aajcosKonalszs pobudki do poświęcenia się za 
drugich, razem i najskuteczniejsza pomoc dla 
człowieka, aby chciał i umiał miarkować się 
w mnożeniu bogcctw i ograniczać w »a- 
robkowaniu przez wzgląd na aobro drugich 
iuazi.

Stąd też szczególniejszem zadaniem, jakie 
dzisiaj Kościół katolicki ma do spełnienia na ca­
łym zwiecie, a więc i w Polsce, to praca naj- 

-  usilniejsza o powiększenie w społeczeństwie mi­
łości Boga i bliźniego, aby wzięły przewagę i 
górę nad egoizmem jednostek i klasowym i zmo­
rzyły go

Zadaniu tego Kościół może dokonać tylko 
przez dobre duchowieństwo. Szczególniejszym te­
dy znowu biskupów obowiązkiem, w y c h o w a ­
n i e  jak najśw. itkjszego i na każdą pracę i 
niedolę ludzką ofiarnego k l e r u .  Zakony mu- 
Sfcą też wrócić do swego pierwotnego ubóstwa i 
prostoty, słowem stać się tanimi, jakimi je chcieli 
mieć ich pierwsi założyciele.

Duzo u nas jeszcze jest analfabetów, ilość 
dusz w parafiach nieraz w.etka. Wsie inkorporo- 
wane często od kościoła macierzystego nardzo 

„ odległe. K ’er nieliczny. Znajomość prawd wiary 
a ludu wiejskiego tern Barnem nie. zailko bardzo 
tnała. Muszą się też biskupi oglądać za pomo­
cnikami w nauczaniu katechizmu. Wielką usługę 
mogą tu oddać zalecone i zreformowane św.ezo 
praez Piusa %  „Bractwa nauki chrześcijańskiej', 
składające się z izi świeckich. Trzeba je tylko 
dobrze zorganizować, przystosować do laszych 
warunków, poddać pod stały nadzór kleru i za 
prowadzić jak najrychlej w całej Polsce.

P o g ł ę b i e n i e  n a u k i  k a t o l i ­
c k i e j  potrzebre jest też w warstwach oświe- 
ceńszycn, aby poznały całą Bożą jej piękność i 
zrozumiały, że istota katolicyzmu nie polega na 
mówieniu tylko pacierzy, uczęszczaniu do kościo­
ła i utworzeniu jakiejś asekuracyjnej fundacyi 
pośmiertnej, ale głównie na samiennem pełnieniu 
obowiązków stanu, na ciągłem zapieraniu się  
siebie i miarkowaniu się z miłości Bożej w 
mnożeniu majątku, żeby i bliźui mógł jeść i 
wieść 1 rodziną żywot godny człowieka.

Aby uzyskać zaulame warstw uboższych
1 p^kr-ywdzonych w społeczeństwie, musi Kościół 
katolicki jasno, stanowczo 1 stale występować 
jako obrońca ich wszystkich sprawiedliwych żądań. 
Musi też c.ągle przypominać ludziom warstw 
uświeceńszych 1 bogatszych, Ze dobro ojczyzny 
i własny ich interes domaga się, żeby co rychlej 
dopomogli pieuiądzmi i pracą do z o r g a n i ­
z o w a n i a  r o b o t n i k u  w, rękodzielników, 
rolników w stowarzyszenia zawodowe, oparte n* 
zasadach iprawiedliwości cbrześc jańskiej. Wy­
wrotowej organizacyi męskiej należy przeciw­

stawić chrześcijańskie organizacye męski*; oez- 
wyznanion ym organizacjom kobiecym, silne 
związki niewiast cnrześcijańsKicń

Wainem dalej zdaniem, które świsccy kato­
licy łącznie z duchowieństwem u iją  azisiej do 
spełnienia, tc ujęcie i rozszerzenie tizbiejizego 
ruchu autyalkobolicznego przy równocz^snem 
uleczeniu go od ehorobhwych naleciałości. Każda 
bowiem tama usypana przeciw opilstwu i nic 
wstrzemięźliwości, to jeden z najskuteczniejszych 
środków no szczęśliwego i pokojowego rozwią­
zania tak rozognionej kwestyi aocyalnej, tej 
prawdziwej męki ntszjch czasów.

Także przeciw wszelkiego gatunku porno­
grafii musi Kosciót prz? pomocy katoukow świe­
ckich wywołać krucy&tą i deprewad ~j ją szczę­
śliwie do końca. Bóg tego ebee!

W Galicy. Wschodmej całe katolickie nazas 
społeczeństwo musi dołożyć wszystkich sił i nie 
szczędzić ofiar, aby przez b u d o w ę  k o ś c i  o- 
t ó w, dobrych s z k ó ł  i o c h r o n e k  tra­
tować od zagłady obrządek łacińsai w tern gl.j 
bokiem przekonaniu, ie  taką pokojową, cywiliza­
cyjną a pełaą dla wszystkich miłości pracą, 
umacnia same fundamenty Kościoła i cpołe- 
czeństwa

f  jnuaetos&i.

„Praktykanci".
Załatwiona w ostatnich dniach p*zez izbę 

posłów ustawa o ausktllaruach postanawia, te 
ausnultanci i postawieni im na równi aspiranci 
nu urzędników w innych resuoitacb, po odb/ciu 
trzyletniej, względnie pięciolub sześcioletniej ałażby 
na tem stanowisku i po złożeniu praktycznego 
e 1 aminu, muozą otrzymać wyższe adjuta. i. er 
to postanowienie najzupełniej słuszne, podykto­
wane sprawiedliwością, Która n.epezwalała ścier- 
piać dłuiuj tej anomalii, iż ci aspiranci na urzę­
dników, mimo, iż wyświadczali państwu unie 
usługi, mrmo, ze długie lula czekać musieli na 
awans, honorowani byli przez te wszystkie lata 
bardzo skrutunsm, a ciągle jednaidem actjhtum 
1200 kor. rocznie.

Właśoiwa jednak myśl, która doprowadziła 
do wniesienia powyższej ustawy o auskultanlach 
i o której w czasie dyskusy. nad tą ustawą 
wiele mówiono, Dyli, zupełnie inna, myśl, która 
niestety tym rasem nie została jeazcze łrsaliao- 
wauą. Szło mianowicie o t. *w. kwestyę prakty­
kantów, o kwestyę naprawy tego rła, £e przyjęty 
do służby państwowej praktykant, zwłaszcza 
w tycb djkasteryicb w których wymagane są 
akadcmi :inc lab dłuższe smclra. o fr .»mu e pierw­
sze adjutum lub piacę dopiero po pewaym, 
często kilkuletnim przeciąga czasu, chociaż przez 
ten przeciąg cza.u odebraną mu jest nawet mo­
żność jakiegokolwiek ubocznego zarobku, a a a  
żyó niewndomu z czego.

Ze względu też na tan priejściowy bezpłatny 
czas praktyki mówiono w izbie posłów o „era 
ryalnych głodomorach1*, o „nędzy praktykantów* 
i domagano cię usunięcia tego wyzyskiwania mło­
dych ludzi. Zapewne, niejedno, co w czasie dy- 
skusyi powiedziano, było przesadzone. Nie można 
twierdzić, żeby państwo „z prayjemnością“ do­
puszczało się wyzysku lub żeby z rozmysłu kul 
tywowało nrdzę praktykantów, aby tem łatwiej 
icli ugnieść w swoich rękach na swoją modłę. 
A.le, że idzie tu o zło, które tem bardziej cię­
ży, źe młodym ludziom p> zbawionym zasobów 
materyzlnych, utrudnia wstąpienie do służby pań­
stwowe], to jest pewoem.

Lecz w jaki sposób zaradzić temu złemu? 
W komisyi i w izbie wołano. dać płacę prakty­
kantom! środek tei. jednak pomógłby tylko na 
chwilę dzisiejszą, ale nie na przyszłość. Jeżeliby 
wszyscy praktykanci otrzymywali natychmiast 
płacę, rozpocząłby się jeszcze więktzy tłok przed 
drzwiami praktykantury, a ponieważ pr stwo 
wszystkich tłoczących się nie mogłoby wpuścić, 
zamiast czasu wyczekiwania jako praktykanci, 
nastałby du  nich, jak słusznie zauważa „Vater- 
land“ , czas wyczekiwania na pratykantów.

Przyczyna złego leży głębiej. Leży w tem,

ie  zbyt wie la jest takich, którzy spieszą do słu łby 
państwowo). Bezpłatny piaktykuntuią okupuje 
sobie młody człowiek zapewnienie definitywnego 
»tanowiska urzędnika. Dziś jest #  tów zapłacie za 
te zapewnienie dwu- nawet trzyletnią Deapłatną 
pracą. Jeżeliby jednak ince zawedy otworzyły takie 
sa »*  widoki materyaine, jakie dtje atażba pań­
stwowa, natiok do niej ustani, i bezpłatna służba 
praktykantów stanie się tem, asa być w
istocie, stanie się czasem próby i niczim więcej.

Rozwiązanie kwestyi leży więc w tem, aby 
państwo stworzyło wtruoki tak i- wśród Których 
zbyt sray i niezdrowy napływ do służby pań­
stwowej musiałby ustać. Pierwszym krokiem do 
lego będzie, jak to już przed k> kunastu dniami 
podnieśliśmy, wejście w życie ui awy o ubezpie­
czeniu urzędników prywatnych. Także odpowiednie 
środki ogólno-gospodarczej i hanctowo-politycznej 
natury mogłyby się do tego pnyczynić, aby prąd 
<io woinycb zawodów wzmocnić, a osłabić siłę 
przyciągania aawodu urzędniczko, która., gdy 
jest zbyt wielką, mo jest pomyślnym objawem 
dla ekonomicznych stosunków W państwie.

Przwienie gabinetowe 
we Francy i.

Dotychczas żaden jeazeza pa/lament nie 
przedstawił się w świetle tak czarncm, j*k fraa- 
cuska izba posłów w dniu, który sif skończył 
upauiiem gabinetu Koariera ‘ arę dni przedtem, 
kiedy socjalistyczny deputowany Jaurea chciał 
upraw j  marokańską wy wiec praed forum parla­
mentu, zawrzała cała izba pairyotyzmem i dała 
RouTierowi zupełną swobodę co do akoęi dyplo­
matycznej, składając w jsgc ręce nonor narodu 
i repubJi W  kilka doi atoli po tem patryo- 
tycznem wotom sanfauia obaliła go i to -  spo­
sób iśc.e JurrKkturalny dla siebie. DchwaliU 
najpierw rozlepienie we waoystkich gminach 
kraju mowy dep. briands. twórcy ustawy sepa­
racyjnej ; następa.e rozlepienie mowy namiętnej 
Riuotri przeciw Briandowi; dalej znów roslepieuie 
mowy uep, księdza Leniri, który we. , - r l j  po­
tworności tej ustawy uykakgi, a areuzcie roz­
lepienie mowy miaisti-a aprkw t. w e  JDun.efa, 
któTj oświadczył, ze gabinet Jlouriera nie odpo­
wiada za ustawę soparucyjną Bu tor- wszystkiem 
obalono gabinet Rouyiera, cnociai dopiero co 
prawie jednomyślnie przyklaskiwano lojalnym 
i uśmierzającym wywodom ministra prezydenta 
Obalono jo  w chwili, kiedy jako min sier spraw 
zagr. nuał w Ałgeeirau brenić praw, pretensyj 
1 uroku republiki przed natarczywem wystąpie­
niem Niemiec, kiedy gorąc-k- marokańska wła­
śnie w stau krytyumy przechodziła.

Ł  jak szybko to poszło! O godz. 7 wieczór 
izba wśród oklasków uchwaliła rozlepienie mowy 
ministra DubieM — a już o guda. 8 wieczór był 
gabinet onslony. A za rozlepienie owych czterech 
mów zapłaci skarb republiki 1SO.OOO franków.

Połączyły się w lej akcyi najskrajniejsze, 
najpr teciwniejize obozy; ci, wedle których gabi­
net Rouaieia zbyt surowo, i ci, zdaniem których 
on za mało energicznie wystąpił w sprawie se­
paracyjnej, a mianowicie spisywania inwentarzy 
kościołów.

Sprawa przeprowadzenia inweutaryzacyi 
i krwawe sceny w Boeechepe nastręczyły skraj­
nej lewicy speeoboośoi do ataku, ale kierowrła 
nią głównie obawa nowych wyborów. Już od 
dawna, zwłaszcza radykali socyalistyczui, wyglą­
dali z trwogą maja, który ma przvnieść walne 
wybory Daa główne żulania ich programu : 
dwuletnia służba wojskowa i separacya państwa 
od KościoIl — są przeprowadzone i jaż im bra­
kło skutecznego hasła na nowe wybory; a nadto 
ob-wiali się, że gabinet Kouriera gotów przy 
wyborach popierać umiarkowane stronnictwa 
środkową.

Ahjr ująć sobie wyborców, sKrijna lewica 
wymogła mii „nie od połowy kwietnia porta 
pocztowego s 15 na 10 centymów. Wvmogła 
tskże częściowe przywrócenie przywileju pry­
watnych gorzelni, w których s.ę na aieoibikach 
koniak, winiak, śliwowicę itd. na własny użytek

domowy wyrabia. Ponieważ coraz bardziej mno­
żyły się z tego powodu defraudacye, Rouvier, 
jako minister skarbu, przeprowadził ustawę, u- 
krócającą ten przywilej a oddającą go pod ścisłą 
kontrolę. Przysporzyło to skarbowi 80 milionów 
franków rocznego dochodu. Teraz wymogła skraj­
na lewica zwolnienie tej usrnwy, które skam o 
50 milionów rocznie ukróć; Ńie udał się skraj­
ne; lewicy tylko zamach na zbrojność paustwa 
dia ujęcia sobie wyborców, tj. redukeya czasu 
ćwiczeń rezerwy i landwery. Wszystko sprzedać, 
zrujnować, gotowe są skrajne żyw.oły, byle ocalić 
swoje mandaty.

Sarrien, 1-adykał, otrzymał polecenie utwo­
rzenia nowego gabinetu. Człowiek ten nie po­
siada zdolności na. wodza, ale dlatego wł&śDie 
miły jest członkom rozbitego bloku Główną i 
jedynę w obecnej chwili kwestyą jest, kto otrzyma 
tekę spraw wewnętrznych, tj. kierownictwo no­
wych wyborów. Dość powiedzieć, że dobija się 
r. nią cam nawet Clemenceau, radykał zajadły, 
który dotychczas nigdy nie chciał zostać mini­
strem, aby tem swobodniej mógł obulać gabi­
nety Dalej donoszą, że Sarrien chce powierzyć 
cztery teki stronnictwom umiarkowanym, na co 
radykali zezwolić nie chcs. Socyalista Briand, 
autor ustawy separacyjnej, żąda dla siebie teki 
wyznań, którą mu też przyrzeczono, ale aa to 
centralny konitet sóeyalistów wykreślił go ze 
swoich szeregów.

Jedno jest pewnem, że prawica do steru 
rządów nie przyjdzie. Członkowie bloku rozbitego 
będą się ia ędxy sobą spierać, ale prawicy do 
rządów nie dopuszczą. Tymczasem zajścia przy 
inwentaryzowaniu kościołów dowoazą, że lud jest 
jeszcze katolickim i żeMuch się w nim obudził, 
duch gotowy ao poświęcenia mienia i życia za 
wiarę Dotychczas lad ten był ospałym, wolał 
cierpieć, aniżeli opierat, się. tidział w aKcyi wy- 
borczuj, w głosowaniu uważał za marnowanie 
czauu, za mitręgę. Jeżeli lud francuski grunto­
wnie się ocknął i pod wplyw-m ostatnich wy­
padków jeden w drugiego przystąpi do urny wy­
borczej, to z ni oku tyle pozostanie trupów na 
polu wyborczem, źe jak upiór za rozświtem 
zniknie.

Hakatyzm ooczty niemieckiej.
Szykany poczty niemieckiej wobec Polaków, 

to rzecz prawdziwie niesłychana. W zaszłym ty­
godnia rozwodził się poseł dr. Alfred Chłapow­
ski na ten temat i przedłożył parlamentowi nie­
mieckiemu szereg dowodów słuszności polskich 
zażaleń i skarg na hakatyzm niemieckiego 
urzędnika pocztowego, prześladującego Polaków 
już od jakich sześciu lat w sposób niesłychany. 
Z początku przesiedlano w strony niemieckie je- 
dyme wyiszych urzędników Polaków, teras atoli 
zwrócono się już i przeciw niższym klasom urzę­
dniczym, jak szafnerom, listowym itp. Do tego 
dodał pose>:

Oeayw iście, me mogę pochwalić żadnego 
prsesiedlania wskutek politycznych powodów, lecz 
muszę zazuaesyć, że przesiedlaais gorzej da<e się 
odczuć niższym urzędnikom, aniżeli średnim. 
A szczególnie sarowem jest przesiedlanie urzęani 
ków, mającyeh swój własny domeczek i kilka 
mórg roli. Z szeregu tych, którzy zostali „w „nle- 
res;e służby* przesiedleni z okolic polskich do 
czysto nuraieckich, wymienił nasz mówca sporą 
ilość. Z listów owych przesiedlonych urzędników 
dobitnie wynika, dlaczego wła^ci wie zostali 
przesiedleni. P. Chłapowski przytoczył niektóre 
wyjątki z listów, pisanych do niego od prze­
siedlonych urzędników. I łalr pisał pewien prze­
siedlony listowy: „Zostałem jedynie dlatego
przesiedlony, ii przy ostatnich wyborach do 
sejmu pruskiego nie głosowałem na niemieckiego 
kandydata. Wstrzymałem się bowiem zupełnie od 
glosowania. “

Inny znowu urzędnik, pensyonowany już, 
pisał do posła, że dyrektor pocztowy miejscowo­
ści jego zamieszkania zawezwał go przed siebie 
i zelżył od „świni* za to, że przy ostatnich wy­
borach do sejmu głosował na Polaka, nazywa­

jąc „świństwem*, jeżem kto głosuje na Dolskiego 
kandydata.

Na dowód germanizacji pc.4K.cn u u s  
miejscowycL przez pocatę niemiecką podał poseł 
dr. Alfred Chłapowski następujące przykłady. W 
bliskości Leszna znajduje się miejscowość Zako- 
wo, która dotychczas ofieyainie jeszcze nie zo­
stała przechrzczoną. I  oczcie n.emieckiej atoli Żu­
kowo jest znane jedynie pod ntzwę „Saaae*,

Podobnie miała się też uewz z  probostwem 
Żoń. Otóż dominium Zoń prsoci rz 'zum# ar f/Wit- 
helmstreu“, lecz probostwo zatrzymało stań, na­
zwę. A  mimo to listów—adresow&uych „Probbtei 
Zuu in Wilhelmstreu" — poczta niemiecka hm 
chciała ekspedyować.

Skutkiem podoimego postępowania poczty, 
jak z probostwem Zoń, jest taki wypadek, że 
nawet pierwszy prokurator przy królewskim eą- 
dzie ziemiańskim w Gnieźnie nie mógł znaleźć 
proboszcza Suffena i mógł dopiero sa pomocą 
wągrowieckiego komisarza obwodowego dowie­
dzieć się adresu wspomnianego księdza

Awantury wyprawia też niemiecki urząd 
pocztowy z telegramami

Pewien przyjaciel posła dr. Alfreda Chła- 
powsziego bawił u wód w Kissingen i chciał 
telegrafować do aomu, do Jankowie. Odnośna 
agentura telegraficzna nazywała się dawniej 
Tarnowo, a obecnie nosi nazwę Schleben. Na­
dającemu w Kissingen telegram na noczci, od­
powiedziano, że Schleben w obwodzie poznań­
skim wcale nie istniej*. Na to podał dawniejszą 
nazwę miejscowości: Tarnowo, a telegram przy­
jęte Lecz po kilku godzinach odebrał telegram 
z powrotem, z nadmienieniem, ie miejscowości 
Tarnowo w Poznańskiem wcale nie ma.

Cickawem jeat tei postępowanie poczty 
niemieckiej wobec hrabiny Szembekowej z Sie- 
mianic, którą poczta chciała znać jedynie pod 
nazwą hrabiny Szembek Na to musiała hrabina 
Szembekowa w „Dzienniku Poznańskim* ogłosić 
następujące oświadczenie: „Z  pow idu, że dzięki 
rozporządzeniu poczty niemieckiej w pierwszych 
dniach marca br, (tj. 1905) jato Szembekowa 
istnieć przestałam, przeto proszę usilnie na li- 
siacfr do mnie pod nazwiskiem Szemoekowa do­
dać jaazcze wyrazy: „Postlagernd. Do odbioru 
przesyłez upoważniłam hrabinę Szembek*.

Z szeregu przykładów, przwtoczonyMa-j^ZdZ 
posła dr. Alfreda Chłapowskiego przetffforuar 
p&rlameni&rnem nie należy zapomnieć wypadku, 
w którym list nadany w Kościanie, potrzebował 
czterech dni czasu, aby przebyć niesłychaną 
przestrzeń czterech kilometrów. A więc kilometr 
na dzień 1 Powodem tej niezbyt szybkiej ekspe- 
dycyi był niewinny wyraz „Jaśnie*.

Oto przykłady, podane przez posia Chła­
powskiego w parlamencie niemieckim. Wystarczą 
one aż nadto, aby przypadkiem me obudziło 
się w nas uzuaFie dla wysokiej cywilizacyi nie­
mieckiej.

Walka o ziemię i język.
„Eie Chrislliche Welt* ogłusił rozprawę w 

kwestyi narodowość ow ej profesora prawa publ. 
dr. Schilckinga. Autor, omówiwszy rozwój naro­
dowych prądów, tak dalej pisze o polityce anty­
polskiej :

„Obecnie opanował umysły apr-orystycznie 
skonstruowany dogmat, że państwo i narodowość 
powinny oznaczać jedno i to samo. Podczas gdy 
narodowości bez organizacyi państwowej, jak Po­
lacy. starają się o utworzenie własnego państwa, 
starają się z drugiej strony wielkie istniejące o- 
becnie mocarstwa zaprowadzić sztucznie w gra­
nicach swych jedność narodową, pogwałcając 
prawa mniejszości. System ten wynaradawiania 
mniejszości, znajdujących się w obrębie narodo­
wego państwa, potępienia jest godnym, a me 
prowadzi do żadnych rezultatów. Niegdyś miała 
walor w Niemczech maksyma: cujus regio, cjus 
rfciigio — o przekonaniach religijnych miał pa­
nujący rozstrzygać. Maksymę tę wykreślono z 0- 
bowiązującego prawa, ale w miejsce jej wyloni-
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(Ciąg aj,lszy.J

— Ol bynajmniej. Tera-t nawet, gdy panią 
lepiej snam, wykolejenie pani boleśnie mnie do­
tyka. Wczoraj zdawało mi się, że pani s za­
zdrością patrzyia na domki w inej wiosce, czy 
miałem słuszność?

— Nie. Czuję rzeczywiście ed czasu do 
czasy tęsknotę za domem, ala rzadko. By wy­
koleić Francuzkę, trzeba bardzo silnego wstrzą- 
śnienia. Doznałam go - i było mi ono suać 
z dawna przygotowane. Czy pan wierzy, że ma­
jąc czternaście lat, widziałam we śnie pana de 
Myórts ktorego poślubić miałam w pieun śaie 
iat potL ej 1

— Czyż to możliwe!
—  Tak jednak było. Pewnej nocy śaiłam, 

iż znajdowałam się w ubogim i ciemnym ko­
ściółka, oświetlonym jeno przez boczne drzwi wy­
chodząc s na wieś. W owem paśmie światła na 
tle zieleni zarysowała mi się nagle elegancka po­
stać męzczyzny wysokiego, ktorego rysów rozpo­
znać nie mogłam. Postać zeszła pomału z ram

świetlanych, dążąc wprost ku mnie, ujęła rękę 
moją i włożyła nań obrączkę. Obrącaka za auża. 
osunęła mi się z palca, tocząc się długo po ka 
miennej posadce z głuchym dźwiękiem. Starałam 
się uchwycić ją i w lem zbudziłam się, poUm 
oblana. Opowiadałam o tym dziwnym śnie matce 
mojej, która zdawała się nim być zgnębioną. — 
Co do mnie — nie zapomniałam go nigdy. - Po­
zostawił w mej dziecięcej duszy trwogę pomię- 
szans z radością. Z czasem wspomnienie to oży­
wiało się raczej. Owa postać męska rysowała się 
coraz wyraźniej — stawała się niemal żywą. 
W moich marzeniach dziewiczych widywałam ją 
niekiedy, jakeby idącą ka mnie, marzenie było 
czarujące. Nie przypuszczamy nawet, jak skom­
plikowaną jest jaźń nasza.

—  Szczególniej jaźń koti^ca — wtrącił sir 
William z uśmiechem.

— W ciągu lat następnych owa postać wy­
śniona zajęła wyobraźnię moją. Nadawałam jej 
twarz coraz to piękniejszą, barwiłam ją w różne 
talenty i przymioty. Wejście moje w cwiat było 
opóźnione śmiercią moich dziadków, byłam na 
pjtrwczym balu, mając lat dwadzieścia. Ach ów 
pierwszy bal I Wydawał go właściciel zamku są­
siedniego. Przygotowywano mi suknię wspaniałą, 
jeiną z tych, Które zrobiły sławę domowi krawca 
Doucet. By»a * białej larialmy w drobne falbanki,

przybrana polaymi kwiatami. Widzę ją jeszcze 
nie widząc woale siebie. Nikt nie zna własnej 
iwan y Odbicie w zwierciadła nie oddziaływa 
adaje się dostatecznie na soczewkę oczną.

— Spostraeienia tego nie uczyniłem nigdy, 
odparł sir William.

—  Ciekawe to, mówiłam dalej, iż mózg nasz 
zdolnym j«JŻ przechować w pamięci kolor strzępka 
jakiego!, krój ubrania, podczas gdy mnosiwo in­
nych wspomnień zanika Drobnostki te są praw­
dopodobnie ogniwem łańcucha wydarzeń. W każ­
dym rasie wieczoru tego byłam ogromnie szczęś­
liwą w mojej paryskiej sukai —  upojona pier- 
wszem ncojem powodzeniem s Jonowem. Rozma­
wiałam wesoło e panem domu, gdy oczy moje 
spotkały mężczyioę, wysokiego bruneta, z wąsem 
płowym, kążącego ku nam.

Słowa uwirzły mi w suck , serce biło gwał­
townie, pockułam wyrainie, że mężczyzna ów, 
to postać wyśniona prsezemnie. Bądź co bądź 
obecność jego mogła mi spokój ramąc'ć —  był 
on bowiem przeznaczeniem moje a, moim przy­
szłym mężem. Życie jest tak ciężką kombinacją, 
ii gdybyśmy je przewidzieć mogli, stracili nyśmy 
waselką doń ochotę. — Nieznajomy — ciągnę­
łam d .lej—oędąo jednym z zaproszonych gości, 
przyszedł powitać pana de B... który przedstawił: 
„pan de Mydres*, „panna Latour*. Te dwa ni_-

zwiska wymier d lf razem dźwięczały mi w u- 
szach, jakby wymówiona szczególniej >zym głosem; 
słyszę je jeszcze. Paa de Myśres był mężczyzną 
typowo pięknym. Mat wówczas trzydzieści pięć 
lat, Rysami i głosem czarował kobiety, posiadał 
ów pewny dź“vi«k metaliczny, idący prosto w ser­
ce, twarz inteligentną, usta zmysłowe.

Rozmowa między Bami poczęła się od razu. 
Poprosił mnie do walca, ja zaś —  niepomna, że 
przyrzekłam matce mojej tańczyć tylko polkę i 
kadryla, wyciągnęłam ku niemu rękę.

Uniósł mię w wir tańca i nie wiem, czy 
to było upojenie rytmiczną melodyą muzyki, czy 
też magnetyzm szedł ku ranie od niego — dość, 
ie straciłam na chwilę świadomość czasu, miej­
sca i mojego „ja*. Gdy mię odprowadził na 
miejsce, myślałam, ii ogarnęło mię szczęście wy­
branych. Jakoż dowiedziałam się, że pan de 
Myńres był żoaatym nie żył wszakże a żoną, 
z powodu zupełnej niezgodności charakterów.

Był właścicielem zamku Chav;gny w depar­
tamencie Cher, spędzał tam parę miesięcy co 
roku — resztę zaś czasu przebywał w Paryżu. 
Od czasu owego pierwszego spotkania widywa­
liśmy się dość często z powodów niezależnych 
od nas.

Dla młodej dziewczyny wedle tradycyj na­
szych — mężczyzna żonaty — jakoby nie istniał

wcale. Mówiłam sobie tylko, że poślubię jedynie 
tego, fctoby mi przypominał pana de Myeres. Jeśli 
starał się kto o mnie, odmawiałam, bo postać 
śniona przezemnie stawała mi w oczach. Rąz — 
wieczorem w Tronville - -  gdzie i pan de Myćres 
wówczas przebywał — przechadzałam się na wy­
brzeżu z dalekim kuzynem moim przyjacielem 
lat dziecinnych. Po raz dziesiąTy oświadczał się 
o moją rękę i tak gorąco prot 1, że byłam jaż 
nieco rozczuloną. Było to krótko przed obiadem. 
Niebo przysłaniały chmurj, morze było rozbu­
rzone.

Naraz zjawi! się pan de Myeres. Wychodził 
z klubu, szedł wolno, z głową pocDyloną... Wzbu­
dził we mnie poczucie litości, więc gdy mój to­
warzysz goręcej popierał swą prośbę, odpowie­
działam: „nie, n.e* z  taką żywością, iż biedny 
chłopak myślał, że wstręt mną powoduje. Owóż 
w  następnym roku pan de Myóres owdowiał, 
skończywszy zatonę — zaraz poprosił o  moją 
rękę. Majątek mia’ znaczny, rodzina jego nale­
żała ao najstarszych i najszanowniejszych w pro- 
wincyi Berry i on sam znany był jako prawdzi­
wy „gentleman -. Był więc ze wszuchm ar dobrą 
partyą.

(C. d. n.)

dobra karmici*!-NAWET ZDROWA MATKA, k., „Wciwle
aozym, gdy od ozasu do oiasu, zamiast

diieoku supy *
mleka > piersi, da

Przez to w im ocni swa siły i su ćj stan zdrów.a poprawi. Prse śoie kar­
mieniu dziecka z pokarmu matki &l flL ąrakę G u r g u l a  odbywa się 
prawidłowo, z wykluczeniem wszelkiego niebezpieczeństwa. — Przepii 

użycia do każdej puszki dołączony.
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ła się maksyma inna, równio potępienia godna: 
cuju8 regi", eius natio. „Żądamy od PolsM w, 
wykrzyknął zmarły minister Hammersteia przy 
oklaskach parlamentu, „ aby z wewnętrznego prze­
konania stali się Niemcami**. A innym razem: 
„My rozkazujemy, a wy słuchać macie1*. Czyż 
można wogóle german zować z czystem sumie­
niem i czyż nie istnieje przyrodzone ludzkie pra­
wo do własnej narodowości, które polega na 
przekonaniu własnego serca ? Kto to pytanie po­
stawi musi potwierdzająco na nie odpowiedzieć.

Przeciwko osadnictwu niemieckiemu na kre­
sach wschodnich nie wieić da się powiedzieć z 
etyczn<_7o punktu widzenia. Przeważnie niemie­
ckie ptistwo widzi swój interes w tem, aLy 
niemczy nę podnosić, mimo, że się to niepodo 
ba pols\im współobywatelom. Dopóki więc Po­
lacy dobrowolnie majątki swe rządowi pruskiemu 
sprzedają, dopóty z etycznego punktu widzenia 
nie ma co przeciw temu powstawać. Z punktu 
widzenia politycznego okazała się tymczasem ta 
procedura zupełnie nieudaną, ponieważ wedle 
najświeższych dat statystycznych, własność pol­
ska powiększyła się wobec niemieckiej o 30.000 
hektarów. Najzupełniej jest zrozumiałem, że 
ponieważ rząd coraz to nowe potoki złota wy­
lewał na przeważnie polską prowincyę, złoto to 
musiało płynąć i do polskich kieszeni. Państwo 
uciekło się z powodu tego do ostrzejszycn 
środków.

Nowe prawo osadnicze z r. 1904 zakazuje 
tworzenia nowych osad bez szczególnego po­
zwolenia prezesa regencyjnego. Jeżeli postano­
wienie to jakikolwiek skutek ma odnieść, prezes 
regencyjny musi Polakom pozwolenia takiego za­
wsze odmawiać. Doprowadziliśmy więc szczęśli­
wie do tego, że chłop polski nie może podzielić 
gospodarstwa swego pomiędzy synów i drugie­
mu synowi na własnej ziemi pobudować mie­
szkania. Czyż więc nie muszą brzmieć dla Pola­
ków jako największe szyderstwo słowa cesarskie, 
wypowiedziane do nich w Gnieźnie, bez zaprze­
czenia optima mente, ale bez rozważenia tamtej­
szych stosunków: „Niemczyzna, to kultura, to
wolwość dla każdego".

Idźmy dalej: d ) walki o ziemię zyłącza 
się walka o język. Nie w ojczystym języku, ale 
—  z wyjątkiem wykładu religii w najniższych 
klasach — dzieci polskie pobierają naukę w ję­
zyku niemieckim. Do tej zaś walki o ziemię 
i język przyłącza się jeszcze cały system drobno­
stkowych rozporządzeń policyjnych.

Stajania nasze o zgermanizowanie są nie- 
tylko potępienia godne, ale są i próżne. Bo czyż 
Polak, który chce nową osadę założyć, nie znaj­
dzie Niemca gałgana, który mu za 20 marek po­
życzy swego nazwiska i odstąpi następnie po­
zwolenie władzy? Tak się podobno już dzieje na 
kresach wschodnich. Jeżeli więc mamy dopro­
wadzić do jakich rezultatów, trzeba nam po- 
prosiu zakazać Polakom nabywania ziemi. Za­
proponował to już pewien asesor piuski. Jednakże 
i wtedy jeszcze me zamknęłoby się drzwi prze­
różnym symulacyjnym interesom i doszlibyśmy 
do stosunków, jakie panują w Rosyi. Nie pozo­
stawałoby więc nic innego, jak tylko wszystkich 
Polaków wypędzić za granicę.

Równie beznadziejną, jak walka o ziemię, 
jest walka o język. Jakżeż można obiecywać 
sobie jakiekolwiek sukcesy, chrzcząc na sposób 
madziarski stare polskie osady memieckiemi na­
zwiskami? Najszkodliwiej odbija się ta walka 
o jęzjk na wykształceniu.

Mówiono mi kiedyś, że w polityce nie na­
leży zbytnio przebierać w środkcch. Co zyskać 
można uciskiem wubec narodowych mniejszości, 
tego dowodem Rosya, gdzie moralne względy 
nigdy nie ważyły. Najnowsze wydarzenia do­
wiodły tego. Jak wrzody na ciele rosyjskiego 
mocarstwa otworzyły się te wszystkie miejsca, 
gdzie sądzono, że rusyfikacja ze skutkiem już 
przeprowadzona Kongres ziemstw oświadczył 
się jednogłośnie za zaprowadzeniem we wszyst­
kich szkołach mniejszości narodowych języka 
ojczystego. Czyż my rzeczywiście pragniemy po­
zostać w tyle po za Rosyą?

Mówiono mi często, że my bronimy się je­
dynie przed narodowościową mniejszością. W 
pewnej części tylko jest to prawdą. Zakusy ger- 
manizacyjne w Polsce istnieją od tak dawna, jak 
rozbudzenie poczucia narodowościowego a prze- 
dewszystkiem od roku 1840, tj. czasów naczel­
nego prezesa Flottwella którego narodowcy nasi 
pod niebiosa wynoszą. W tem właśnie leży błąd 
kardynalny polityki naszej, że każdy objaw na­
rodowościowy mniejszości narodowej uważamy 
za niedozwoloną napaść, skierowaną przeciwko 
nam. Trzeba przecież przedewszystkiein przy 
każdym takim objawie zbadać, czy skierowanym 
jest rzeczywiście przeciwko państwu, czy czyny 
wynikające z niego są karygodne. Jeżeli na mo­
cy zasady, że każdemu wolno ujawniać myśli i 
czyny swoje tak długo, uopó^i one nie sprzeci­
wiają się prawu, pozwalamy na propagandę so 
cysiGtyczną i anarchistyczną, to takie samo 
prawo muszą mieć i u nas i mniejszości naro­
dowościowe.

N jwiele mam wprawdzie nadziei, aby te 
moje iee o kwesty i narodowościowej ogólne 
uznanie w obecnych czasach zyskały. Do czegóż 
ma to prowadzić, jeżeli tak wielostronnie wy­
kształcony mąż, jak ks. Bulów, silniejsze rozmna­
żanie się Polaków z królikami porównuje ? Czy 
Francuzi o naszem mnożeniu się nie mogą tago 
samego powiedzieć ? A czy może być coś 
świętszego, jak dziecko ? Czyż nie powinniśmy 
uważać owych 3 milionów Polaków w państwie 
naszem jako współpracowników. Narodowcom 
naszym, którzy na tak pochyłej znajdują się dro­
dze, pragnąłbym przypomnieć słowa, które nie­
gdyś Grillparzer jako przestrogę do narodow wy­
rzekł : „Od ludzkości przez narodowość do bar­
barzyństwa1* („Von der Humanit&t durch die 
Nationalitftt zur Bestialitat*).

Odpowiedzialności za naszą narodową poli­
tykę nie możemy skradać jedynie na barki admi­
nistracji. Rządzi tu opinia publiczna szerokich 
warstw wykształconego obywatelstwa. Ale jakież 
to się dziać może, że lud niemiecki, który w o- 
bec obcych zawsze większą rządzi! się sprawie­
dliwością, jak nawet w obec samego siebie, przez 
szowinistyczny prąd narodowy do takiej wal­
ki pozwolił się porwać? Otoż odpowiedź na to.

, Nigdzie jaśniej, jak w tym wypadku, nie 
występuje na jaw fakt, że pod wielu względami 
Bismark wszczepił w duszę niemieckiego ludu jad 
mszczący. Bisutark był geniuszem czynu ale mo­
ralnością geniusz ten nie krępował się. Żaden 
z mężów stanu czasów obecnych w walce z idea­
mi nie stosował tak bezwzględnie wszelkich środ­
ków gwałtownych, którymi rozporządza państwo: 
policji, więzienia, banicyi, jak Bismark. Kościół 
katolicki i socyalna-demokracya wyszły silniej- 
szemi z tej walki, którą Bismark prowadził z
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nimi wszelkimi środkami, które mu dawaT- ' 
wszechmocne na oko państwo. W  polityce na­
szej nie powinniśmy popadać w te same błędy, 
o które rozbiła się moc takiego nawet Bismarka. 
W a łka, z mniejszościami n&rodowemi jest bezna­
dziejną walką z ideałami."

Tak mówi Niemiec, prawdziwy patryota.

K r o n i k a -
Lwów, dnia 13 marca 1906. 

K a len dm n yk .
We środę 14 marca Matyldy. — Ot. kat Ewdo- 

kii. — Kai. 8łow. Bożuny.
Wschód słońca 6 23 zachód 5'57.
W czwartek 15 marca Longina + — Gr. kat. 

Fteodota. — Kai. słow. Długomira.
Wschód słońca 6 22, zachód 5 58.
W piątek 16 marca linbina M. — Gr. kat. Ew 

tropią. — Kai. słow. Ojcoaława.
Wschód słońca 6 20, zachód 5 59.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści** dla tych szao prenumeratorów, 
którzy go abonoją.

—  Mianowania. Cesarz polecił wyraziś zastępcy 
dyrektora kolei paóatw. Spiridyonowi Makarewiczowi 
w Krakowie, z okazyi przeniesienia go w stan spo­
czynku, uznanie za długoletnią służbę, oraz zamiano­
wał atarszego inspektora Włodzimierza Zborowskie­
go i tytui. inspektora Leona Soleckiego zastępcami 
dyrektora kolei państwowyck w VI. raadze z tytu­
łem radców rządu.

Kierownik ministerstwa sprawisdliwsści zamia­
nował zarządcę zakłada karnego w« Lwowie, 
Emila Sortkę dyrektorem zakłada karnego w W i­
śniczu.

—  Mianowania w szkołach Indowych B a­
da szkolna krajowa zamianowała nauczycielami T. 
Kołodziejczuka w Rudkaoh, Fr. Gąsiora w Żołyni, 
I. Szubargę i A. Sumpera w Chyrowie, A. Zająca 
w Borzęcinie;

nauczycielami kierującymi szkół 2-klasowyoh: 
M. Kraśnickiego w Mysłuwie, J. Wawrykę w Sob- 
nioirie, M. Galusa w Marcy porębie:

nauczycielkami szkół 2-Klaaowyoh: H. Tutajo-
a w Łysej Górze, M. Kałuzmacką w Wysokiej, J. 

„urasińską w Buczkowicach;
nauczycielami szkół 1-klasowych: Z . Konar- 

kównę w Nidkn, J. Gołąbka w Grabnie, J Bliźni- 
kównę w Zbludzy, K. Adamską w Jastrzębia, F. 
Budziooha w Strzelcach małych, F Dyszyńskiego w 
Babicy, H. Stiebala w Łąozanach, M. Godzika w 
Niwoe, M. Szczerbanowską w Podgrodziu, O. Litwi- 
nową w Czahrowie, T. Janickiego w Lswniowej, A. 
Cypurta w 7alesin, J. Jurasa w Mętkowie;

przeniosła: R. Krzyżanowskiego w Ctyszkaoh 
do Rakowca, M. Kwasnyka w Rakowcn do Kroto­
szyna, M. Rychwickiego w Korzelieaoh do Rozwado­
wa, J. Ciecierężankę w Równem do Lnbatowej, J. 
Kumera, w Chwałowicach do Niecisczy

—  Przeniesienie. Namiestnik przeniósł sekre­
tarzy powiatowych: Seweryna Tokarskiego z Prze­
worska do Kosowa i Mieczysława Mściwujewskłege z 
Kosowa do Przeworska.

— Konkurs dla weterynarzy. Criom wykształ­
cenia wojskowy oh weterynarzy będzie z początkiem 
roku szkolnego 1906/7 przyjętyoh na koszt rządu 10 
aspirantów do Akademii weterynaryjnej we Wiedniu 
i 10 na Węgrzech z obowiązkiem 7-letniej słażby 
wojkowej.

—  Doniesienie wczorajsze „Słowa poi.* o za­
mierzonym jakoby „nowym rozbiorze Polski" i to­
czących się rokowaniach między rządem rosyjskim a 
pruskim o ustąpienie Prusom Królestwa polskiego 
po Wisłę i Narew za wynagrodzeniem pienięinem — 
przyjęła cała prasa jako baśń, nie nadającą się do u- 
wierzeDia.

„Przegląd* z powodu tej wiadomości, nazywa­
jąc ją niedorzeczną, powiada:

Baron Knesebeok, feldmarszałek pruski, zo­
stawszy w 1831 r. głównokomenderującym korpusu 
obserwacyjnego nad granioą Królestwa polskiego i 
przypatrując się z bliska wojnis polsko-rosyjskiej, 
7.1, *ył swojemu rządowi raport, w którym obszernie 
uzasadnił z punktn » idzenia strategicznego nieodzo­
wną potrzebę dla Prus przesunięcia granicy aż po 
Wisłę, gdyż tyiko ta rzeka stanowić może naturalne 
zabezpieeronie królestwa pruskiego od ewentualnego 
napadu Rosyi. Raport ten zrazu tąjny stał się po­
tem przedmiotem publicznych badań i rozstrząsań, a 
wskutek tego ową linię graniczną, wytkniętą przez 
tego feldmarszałka, nazwano „granicą Knesebecka*. 
Owóż takich granic, będąoych zabezpieszeniem jakie­
goś państwa, nie ustępuje się za pieniądze, ale chy­
ba tylko po wielkiej nieszczęśliwej wojnie, po szere­
gu strasznych dziejowych klęsk i wśród najsmutniej­
szych stosunków dyplomatycznych.

Rosja gdyby nawet pobitą została w wojnie 
z Niemcami, to w dzisiejszych warunkach nie byłaby 
prawdopodobnie zmuszoną odstąpić im granicy Kue- 
sebecka, gdyż nawet pokonana przez Niemcy nie 
byłaby tak opuszczoną, jak była np. Francja w 
1871 r. Zresztą właśnie doświadozenie, zdobyte na 
następstwach, jakie pociągnęło za sobą wydanie 
Francyi na łup Niemiec, uratowałoby dziś Rosję na­
wet po zupełnie przegranej wojnie od oddawania im 
granic) Knesebecka.

K ro n ik *  lw ow ska.
-ś- Powszechne w ykłady uniwersyteckie. 

"W środę, dnia 14 bm. dr. J. Tokarski: Zarys ge­
ologii Galicji (z obrazami świetlnymi) Zakład che­
miczny uniwersytetu Długosza 8. Pooiątek o godzi­
nie 7.

+- Dla m l Uależy. W  obea tylu rautów i 
przedstawień dla starszych pożądaną może będzie 
wiadomość o przedstawieniu dla młodzieży na rzecz 
oświaty ludowej d. 16 bm. w sali tsw. pedago­
gicznego. Rękojmią powodzenia są imiona tak 
rutynowanych amatorów, jak p. Geppertów* i p. 
Kruczkowski wraz z sympatycznem gronem pa- 
uieńskiem, już nieraz najżyozliwiej przyjmowa- 
nem na scenie amatorskiej. Zresztą sam pro­
gram jest obiecujący, bo między innymi dany bę­
dzie nieznany szerszenia ogółowi obraz sceniczny p. 
t. „ W  starym dworze*, napisany przez p. W . Da- 
lecką. Bilety nabywać moźaa w księgarniach pp. 
Gubrynowicza i Schmidta i Połonieckiego a w dzień 
przedstawienia przy kasie. Ceny miejso: Krzesło 
pierwszorzędne 1 kor., drugorzędne 60 hal. TYstęp 
20 hal.

-T- Tr idnoścl wychowania Młodzieży,
prelekcje urządzone przez Tow. Oohrona młodzieży, 
zakończyły się w niedzielę w sali ratuszowej ostatnią 
pogadanką, w której prelegent dr. Karol Petelenz

powiedział mowcom z poprzednich posiedzeń, po- 
czem przewodniczący Boi. Lewicki zapowiedział nową 
seryę pogadanek o wyohowaniu dziewcząt i o refor­

mie szkolnictwa —  a prof. Jaia Bykowski podzię- ' 
kował imieniem licznie zebranycn rodziców tak pre­
legentowi, jak i Tow. Ochrona młodzieży za podjęcie 
inieyatywy w tej ważnej sprawie.

Wpisy do „Towarzystwa Ochrona młodzieży" 
przyjmuje sekretarz prof. dr. Walenty Wróbel ul. 
św. Zofii 1 9  — roczna wnładKa wynosi 2 kor.
40 hol.

* Koncert na dochód szpitalika św. Zofii.
Godzina siódma na ratuszowym zegarze. Widownia 
jeszcze dość pusta i próżna. Publiozność napływa 
powolną falą. Orkiestra zaczyna polonezem „Witaj 
Królu" Kurpińskiego. Piękne panie i urocze panny 
wchodzą, szeleszcząc toaletami i wuosząc tchnienie 
wiosny. Wiedzą, że są piękne i może dlatego o- 
póżniają przybycie. Mężczyźni, przyszli prędzej, 
wcześnie.

Nareszcie wszysoy zasiedli, wiele jednak miejsc 
pustych pozostało. Orkiestra kończy poloneza. Burza 
oklasków. Kurtyaa wznosi się w górę: Na scenie
sympatyczny obrazek „Marcowego kawalera*. Potem 
następuje koncert, p. Jeromin rozpoczyna rzewnym 
trenem Moniuszki do słów Kochanowskiego. Po nim 
p. Pilarz-Mokrzycka czaruje aryą z „Wolnego 
Strzelca*, majestatyczna Gembarzewska aryą z „Hra­
biny*, Dianni znanemi piosnkami a Korolewicz-Way- 
dowa przepiękną „Kaliną* Komorowskiego. Kwiaty, 
oklaski. Artyści dziękują nowemi pieśniami.

Zasłona znów się podnosi: „Było to pod W a- 
grbm**. 1 znowu sympatyozna atmosfera dwóch mło­
dych serc, bijących zgodnem tętnem. Kolorowy tłum 
publiczności opnszcza salę, zadowolony, że spełnił 
czyn doW , zadowoloay, że mile i przyjemnie spędził 
wieczór.

—  Wielki raut p a s y , zapowiedziany na so­
botę, 17 bm., w salach „Filharmonii**, będzie isto­
tnie punktem kulminacyjnym tegorocznego sezonu 
rautowego, a pod względem pregramu artystycznego 
stanie na wyżynie, utrzymującej świetne tradycje 
tak nielicznych, ale zawsze wykwintnych zabaw, u- 
rządzanych przez Towarzystwo Dziennikarzy Pol- 
skioh. Nie odsłaniając jeszcze dziś wszystkioh szcze­
gółów t«go programu, nadmieniamy jedynie, że 
weźmie w nim udział takie znasomita para tego- 
rooznyoh naszych gości operowych, mianowicie: p. 
Janina Korolewioz-Waydowa i p. Aleksander Ban- 
drowski. Pierwsza, po świeżych tryumiach, odniesio­
nych zagranioą, z właz zeza na scenie petersburskiej, 
uraczy nas na raucie prasy szeregiem pieśni, prze­
ważnie polskich kompozytorów. P. Aleksander Ban- 
drowski zaś odśpiewa między innemi nową kompo- 
zycyę autora opery „Pan Tadeusz*, p. Tomasza 
Wydźgi, do słów Maryi Konopniokiej: „Ty, ooś
walczył dla idei**. Pieśń ta, dedykowana przez kom­
pozytora naszemu wielkiemu śpiewakowi, w ogóle 
po raz pierwszy będzie wykonana na sobotnim ran* 
oie praay.

Za względu na liozne zgłoszenia o bilety w 
amfiteatrze „Filharmonii*, komitet przypomina przy 
tej sposobności, że bilety te można już teraz naby­
wać U skarbnika Towarzyatwa Dziennikarzy Pol- 
skłoh, p. Aleksandra Milskiego, (ul. Akademicka 
I. 10) po następujących oenaoh: Loża parterowa 
40 koron, loża mszaninowa 50 koron, loża I piętra 
25 koron, na podwyższeniu 20 koron, loża II piętra 
10 koron, fotele 1 piętra 5 koron, fotele II piętra 
po 3 i 2 korony, fotele III piętra po 2 i 1 koronie.

-f- Z  Izby sądowej. (Morderstwo.) Rozprawa 
przeoiw Miohałewi Nowickiemu została odroczona a 
to wskutek orzecaenia psychiatry dr. Sawickiego, 
który stwierdził u podsądnego anormalny stan nmy- 
ału. Nowicki zostania odstawimy celem bliższego 
zbadania jogo umyiłu do zakładn obłąkanych w 
Knlparkowie.

(<JettCMe ttho wiecu ruskiego.') Przed kilkn 
tygodniami odbyła się w sądzie karnym rozprawa 
przeoiw kilku Rusinom, którzy po wiecu antipolskim 
w Domu n&rodnym urządzili demoBstraoyę i -wywo­
łali zajście z policją w ul. Trybunalskiej. Wyłączo­
no wówot&e sprawę Iwana Capiaka, akademika, 
który powołał na swą obronę kilkn świadków, a 
odroczona przeoiw niemu roiprawa toczyła się do­
piero dziś. Prowadził ją radca Droilei, oskarżał 
prok. dr. Hanozakowski, bronił ad w. dr. Łysiak.

Po rozprawi* trybunał nwólnił akad. Capiaka 
od oskail„nia o zbrodnię gwałtu publ., a zasądził go 
tylko występek zbiegowiska ua 5 dni aresztu z 
zamianą na 50 kor. grzywny.

K ro n ik a  krajow a.
Przeniesienie starosty drohobycklego.

Niektóre pisma doniosły, że p. Bobrzy r.ski, starosb. 
w Drohobjczu, przeniesiony zostaje do Stryja, skutkiem 
przemówienia Daszyńskiego w parlamencie, wykazują- 
oege bezwzględne postępowanie p. Bobrzyńskiego wobec 
sooyalistów i groźby ich, że wywołają strajk ogólny. 
„Dzień, polski* donosi dziś, że zasiągnąwszy infor- 
maoyj, gazie należy, dowiedział się, iż nie te moty­
wy wpłynęły na przeniesienie p. Bobrzyńskiego. Sta­
rostwo w Stryju jest bądź co bądź znaczniejsze, niż 
w Drohobyczu, daje szerszy zakres działania i gdy 
obeonie p. Szczurowski przeszedł w stan spoczynku, 
namisstnik przedstawił wniosek zamianowania staro­
stą stryjskim p. Bobrzyńskiego, który odznacza się 
znakomitą wiedzą i energią w pełnienia obowiąz­
ków naczelnika powiatu.

Zamek żółkiewski. W sprawie wykapna 
s&mkn królewskiego bawił onogdaj w Żółkwi na­
miestnik hr. Potocki w towarzystwie małżonki i 
marszałek hr. Badeni, oraz radea budownictwa p. 
Hawryszkiewioz. Przyjęci na dworon kolejowym 
przez radcą nam. dr. Szumlańskiego i burmistrza p. 
Sheybala, zwiedzili miasto, a w szczególności staro­
żytny zamek żółkiewski, którego skrzydło frentowe, 
dla zaokrąglenia stanu posiadania, uchwaliła w je- 
siani roku zeszłego gmina m. Żółkwi nabyć od za­
rządu, celem urządzenia tam binr magistratu, na­
stępnie obejrzeli goście kazamaty, na gruzach któ­
rych chciałoby miasto wystawić rządowi, w zamian 
sa ofiarowane koszty adaptacyi zamku, nowy gmaoh 
starostwa i urzędu podatkowego. P. namiestnik hr. 
Petocki zdaje się być dla sprawy wykapna zamku i 
w związku * nim będących projektów gminy m. 
Żółkwi ; rzychylnie usposobionym, natemiast marsza­
łek hr. Badeni dał wyraz obawie, aby z tego powo­
du nie nrosły gminie za daleko idące zobowiązania 
pieniężne, wobec czege nie można byó pewnym, czy 
doniosła ta dla gminy, względnie i kraju, sprawa 
znąjdzie w wydziale bajowym poparoie

Ze Seroeką otrzymujemy pismo od Stefana 
Sokalnka, lokaja u hr. Baworowskioh, który odnośnie 
do zamieszczonego w „Gaz. Nar.' z 9 bm., spra­
wozdania zo skłaokiogo wiecu ruskiego, zapewnia, że 
ohociaż był na tym wiecu, głosu na nim weale nie 
zabierał, a tem mniej dopuszczał się jakiohkolwiek 
drwin i  Polaków, lub śpiewał antipolskie pieśnie, 
lecz natymisst po zamknięeiu wiecu spokojnie od­
szedł dc domu.

W Sam borze odbyło się zgromadzenie socja­
listów w sprawie reformy wyborczej, na którem 
ehłooi kijami obili agitatorów sooyalistycznyoh, któ­
rzy do obrony użyli i kamieni. Kilku rannych chło-

:,ow zaopatriono w aptew, i t . -eh poranionych so­
cjalistów odsiawluuu do SZpiUia.

Z S&uoka. Jake kandydatów na marszałka 
rady powiatowej' saneckiej — po śmierci ś. p. Trusko- 
laskiego — wymienia „Gazeta Sanocka*: aotyohcza- 
sowego wicemarszałka ks. Polańskiego, który, ponie­
waż bez pomocy ludowców godności tej nie uzyskał­
by, ofiarowuje miejsce zastępcy marszałka Bartło­
miejowi Fiedlerowi a nadto Grzegorzowi Milanowi 
miejsce w wydziale; w drugiej kombinacji p. Ka­
rolu Łępkowskiego lub hr. Jana Potockiego, wreszcie 
w trzeciej kombinacji ks. Antoniego Koleńskiego. 
dziekana rymanowskiego.

Samobójstwo. W  Stanisławowie w interna- 
oio seminarzyckim odebrał sobie życie wystrzałem 
18-letni kandydat II r. seminaryuiu naucz. Kazi­
mierz Buoiewicz, gyn kierownika szkoły ludowej w 
Trembowli. Przyczyną był rozstrój nerwowy, podnie­
cony ozytaniem utworów modernistycznych.

K ron ik a powaMćliua,
§ Katastrof* w Courrieres. Przyczyna kata­

strofy nie została dotąd zbadaną, jednakże wszystko 
wskazuje na to, że była ona skutkiem wybuohąją- 
eych gazów, które znów do wyouchu doprowadził 
pożar. Również pył węgłowy, który wypełaia cho­
dniki w kepaluiaeh i unosi się w powietrzu, wy­
bucha z wielką siłą i jest łatwo zapalny. Gazy, wy­
pełniające kopalnie węgla, są rozmaite i pochodzą z 
rozmaitych źródeł. Gdy jedne z nioh wybuchają i 
niszczą wszystko dokoła, inne dopiero po wybuchu 
powsUją i zdradliwie czyhają na górników. Ci, któ­
rzy ooalili życie i po katastrofie drabinami wydoby­
wają się na świat, pewni ooalenia, często idąc po 
szczeblach uczuwają coraz większe osłabienie, cięż­
kość, senność i zobojętnienie na wszyetko. Posuwają 
się w górę, aż wreszcie odurzeni spadają jeden po 
drugim z drabiny na dno szybu Trujący gaz ode­
brał im przytomność. Tak: koniec spotkał w r. 1860 
podczas katastrofy w kopalniaoh pod Yemappes 9 
górników.

Statystyoy obliczyli, że wyrobienie pół miliona 
ton węgla kosztuje jedno życie ludzkie. Jeżeli zwa­
żymy, ile milionów ton węgla produkuje Frsncya, 
cya Anglia, Belgia, Niemcy i Ameryka północne, to 
dojdziemy do wyniku, że liczba nieszczęśliwych wy­
padków jest zastraszająco wielką. Jeżeli wiadomości 
o katastrofie w Courrieres sprawdzą się w cał.-j pełni 
to w takim razie katastrofata jest największą ze 
znanych dotąd dokładnie. Przypomina ona katastrofę, 
która w r. 1894 nawiedziła kopalnię w Karwinie i 
spowodowała śmierć 227 górników. Pożar, któiy w 
r. 1892 wybuchł w kopalni srebra w Przybramie, 
spowodował śmierć przeszło 300 górników. Wybuch 
gazów w szybie „Bsttiny* w Dąbrowej na Ślązkn 
w r. 1885 zabił 59 górników; podobua katastrofo w 
szybie św Trójcy w Polskiej Ostinwie była w ro­
ku 1891 powodem śmierci 60 osób: w Kopalni koło 
St Johann w zagłębiu Saarbrfioken zginęło w 
r. 1885 skutkiem wybuchu 180 góruików. Są to o- 
gromne katastrofy, które jednakże maleją wobec tego, 
co się stało w Courrióres.

Jakby dla ostatecznego pognębienia przerażonej 
ludności w Courrieres, gwałtowne ulewy spowf' - 
wały, jak donoszą z Lille, w kilku miejscowościach 
zapadanie się gruntu, a fale wezbranych wód uszko­
dziły niektóre kopalnie., Podczas Durzy miało zginąó 
kilka osób.

Dziś rano telegrafują z Lens: Wszelkie prace 
ratunkowe zatrzymano wskutek wydobywania się ga­
zów trującyeh i wyziewów z rozkładających się tru­
pów, co przedstawiało niebezpieczeństwo dla ratują­
cych. Inżynierowie zresztą przewidują możliwość po­
nownego wybnohn. Istnieje także obawa rozszerzenia 
się pożaru, którego ognisko nie jest znanem. Prace 
ratunkowe będą we środę na nowo podjęte. Dziś odbę­
dzie się pogrzeb wydobytych ofiar. Koło szybów gro­
madzą się tłumy, celem rozpoznania trupów, z któ­
rych wiele jest nie do rozpoznania.

W kołaoh górników obliczają liczbę ofiar na 
1300 do 1400.

Z Paryża zaś telegrafują: Wszystkie usiłowa­
nia, aby dostać się do wnętrza szybów, są daremne, 
wskntek szerzącego się w nich pożaru. Postanowiono 
więo szyby te zalae, następnie przez wpompowanie 
do nich powietrza, oczyśoió je z gazów wybucho­
wych. W Courrieres przy szybach dzieją się pełne 
grozy rzeczy. Katastrofa oprócz ofiar, które zgorzały 
w gzybaah, pociąga także mnóstwa ofiar wśród ro­
dzin górników. Wiele osób dostało z rozpaczy obłą­
kania. Pewna wdowa po górniku, która straciła 
siedmiu synów, gdy dowiedziała się o f"m nioszczę- 
sioiu, straciła -r*y*fy. Inne - straoiła męża i
5 synów. Ta również dostała pomieszania zmysłów. 
Zuawoy stwierdzają, iż wśród najlepszych okoliczns- 
ści, miesiąo czasu upłynie, zanim będzie można wy­
dobyć z szybów zwłoki wszystkich ofiar.

Do Lens i Oonrrierss zjeżdżają się ze wszyst­
kich stron ciekawi, aby przypatrzeć się akoyi ratun­
kowej.

5 Prezydentem  miasta Paryża wybrany zo­
stał radykalista Chautard 42 głosami na 76 gło­
sujących.

§ Zasądzenie korespondenta. Z Soli. telegra­
fują : Korespondent agencyi Harasa, Saudsr, został 
wozoraj po przeprowadzonej rozprawie skazany na 
rok więzienia za usiłowane przekupstwo bnłgarskioh 
urzędników pocztowych.

| Spisek na króla włoskiego. Policja w Me- 
dyolanie odkryła spisek, mająoy na celu zamordowa­
nie króla Wiktora Emanuela 111. W więzieniu, w 
Turynie, pewien zbroduiarz na łożu śmierci zeznał, 
źe jest członkiem bandy anarchistów, którzy uplano- 
wali zamach na króla włoskiego. Król Wiktor Ema- 
nnel III. miał otworzyć w Medjol&nU wystawę mię­
dzynarodową i podczas jej otwarcia być zamordo­
wanym.

Ze stowarzyszeń
W lwowskiej Czytelni katolickiej we czwartek 

15 bm. o 7 wieczór wybór członków Zarządu.

/  c t * ł e f f o  & w l a ł a .
Kładno. Strajk w tutejszym okręgu wydaje

się nieunikniony i rozpocząć się ma jutro w hucis 
Poldi. Sprowadzono wprawdzie robotuików celem 
wwentnąlnego zastąpienia strajkujących, ale komitet 
strajkowy oczekiwał ich na dworcu, wręczył każde­
mu pieniądze na podróż powrotną i wszystkich u- 
sunął.

Głosy publiczności.
Do rzym. kat. parafii w Kołomyi należą mię­

dzy wielu innemi wioski: Turka, Gody i Podhaj-
czyki, w których zamieszkuje osoło 500 dasz ludu 
polskiego, mazurskiego, osiadłego tu przed kilkudzie­
sięciu laty. Z powodu wielkiego oddalenia od ko­
ścioła parafialnego Ind ten nozostawiony bez dn- 
ohownej opieki powoli zapomina ojczystego języka i 
z każdym rokiem coraz więoej się wynaradawia. 
Ałeby temu zapobiedz i lud ten nratowaó od zupeł­
nej zagłady, zawiązał się komitet, który się zajął 
zbieraniem składek na wybudowanie kaplicy w Tnr- 
ce. Ufni, że polskie społeczeństwo nie odmówi po­
parcia tak pięknemu dzisłu, udajemy się do niego z 
prośbą o choćby najskromniejsze datki na ten cel, 
za które z góry zasyłamy wszystkim ofiarodawcom 
„Bóg zapłać*. Wszelkie ofiary prosimy przesyłać 
pod adresem: Gustaw Liebhardt sekretarz skarbowy 
w Kołomyi.

Za komitet: Michał Bartoszewski, przewodni­
czący, ks. Józef Klnz, sekretarz.

Sfeui powietrza. Sprawozdanie centralnej st— 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackicb kolei 
państwowych. Dnia 12 marca. 1906 r o godz. 7. 
rano. Czerniowce —5'4, Tarnopol—'—. Lwów —2'1, 
Skole —•— Przemyśl — —. .Jarosław —1-2. Tarnów 
—•—. Nowy Zagórz —■— Kraków -{-2-3 Praga w-ttS, 
Wiedeń -j-3 2 Setmnering -f-4‘1 Badaposzt +8-1. Iaohl 
+ 6  5 Riva + 7  6 Trresi + I0 -3 Gelswsza

Krwawa rocznica.
W  dniu dzisiejszym upływŁ ćwierć wieku 

od chwili zamordowania przez nihilistów dziada 
teraźniejszego cara, Aleksandra II. Nie od rzeczy 
więc będzie przypomnieć tę straszną tragedyę.

Była to niedziela 13 marca 1881. Dzień 
pochmurny, zimny, wiatr dął od stiony Newy, 
miotając tumany śniegu. Dyktator Loris-Melikow 
udał się do pałacu Zimowego, by cesarzowi od­
radzić przejażdżkę po mieście. Pojmany nihilista 
Goldenberg poczynił w więzieniu doniosłe zezna­
nia i na ich podstawie rząd wiedział, że spiskowcy 
gotują nowy zamach na cara. nlelikow oznajmił 
Aleksandrowi, że tajnej policyi udało się uwięzić 
naczelnika sprzjsiężonych Żeliabowa. Ta właśnie 
wiadomość uspokoiła cara i on mimo usilnych 
przedstawień Melikowa postanowił pojechać na pa­
radę w maneży muzealnej.

Bądź co bądź Aleksander się ubezpieczył. 
Karetę ze wszystkich stron otaczali kozacy, a 
przodem jecnał sankami policmajster i oficer 
żandarmeryi. Po odbyciu parady pojechał Ale- ■ 
ksander do w. ks. Katarzyny Michałówny, gdzie 
spożył śniadanie i zabawił około godziny. Gar *wi 
radzono, by wracał inną drogą. Nie chciał. Frzy 
kanale Katarzyny przyszło do katastrofy.

O godz. kwadrans na 3 usłyszano w krót- 
kicn odstępach czasu dwie detonacye, o sile 
strzału dz>ałow«go. Tylko w pobliżu kanału 
zwrócono u# ''a huk i stosunkowo mało lu­
dzi przybiegłe -jsce atentatu.

Pierwszą bom_ę rzucił niespełna 20-letni 
parobek wiejsni, Rysaków. Padła w niezamie­
rzonej odległości, uszkodziła silnie karetę, ale 
carowi nic złego się me stało. Aleksander wy­
siadł blady jak ściana, podszedł pewnym krokiem 
ku mordercy, wypowiedział kilki, słów niezrozu­
miałych i cofnął się w stronę powozu. Zaledwie 
cesarz uszedł parę kroków, gdy wtem podszedi 
naprzeciw niemu jakiś człowiek i podniósł rękę, 
w czem przerażone otoczenie monarchy mu nie 
przeszkodziło.

Car spostrzegł nowe niebezpieczeństwo, 
przeżegnał się i w tej chwili padła druga bomba. 
Gdy kłęby dymu się rozeszły, ujrzano Aleksan­
dra II leżreego we krwi ua kratach kanału. 
Krew Duchała z głowy i dolnej części ciała, 
któremu brakowało obu nóg po kolana.

Cara przywieziono do pałacu Zimowego, 
na którym o godz. wpół do 4 zatknięto chorą­
giew żałobną. Czy Aleksander istotnie o tej po­
rze wyzionął ducha, czy zmarł jeszcze w drodze, 
to jest tajemnicą dworu. W chwili, gdy zgon 
jego ogłoszono, był obecnym spowiednik przy je ­
go łożu.

Gdy się wiadomość o strasznej śmierci se- 
sarza rozesiła po stolicy, powstała ogólna pani­
ka. Ulice wnet opustoszały, a w dzielnicy Newy 
nie było można spotkać ani jednego człowieka. 
Dorożki usunięto ze stanowisk, pozamykane dwor­
ce, telegrafy i lokale publiczne. W hotelach wol­
no było przyjmować tylko przyjeżdżających. A 
spiskowcy —  jak się później pokazało — urzą­
dzili sobie bankiet r. szampanem w jednej z prze­
cznic wielkiego prospektu Zabałkowskiego.

W poniedziałek fizygnomia miasta zupełnie 
się zmieniła. Powstał wielki ruch Po ulicach 
mknęły powozy z dygnitarzami i wysokimi ofice 
rami, spieszącymi składać homagium. Tłumy 
przypatrywały się widowisku, ale na twarzach 
wszystkich rysowała się trwoga i przygnęb.enie. 
Gazety rozchwytywano. Ludzie opowiadali sobie oa 
ucho sensacyjne wieści. W miarę, jak mnożyły 
się aresztowania, rosło zaniepokojenie

Tragiczny zg^n cara był do przewidzenia. 
Wiedziano, że z jednej strony spiskowcy są do­
skonale zorganizowani, a z irugiej, że poheya 
jest niesłychanie niesforma i niedołężna. Obawy 
były przesadne. Utrzymywała się pewność, że 
wszystkie mosty są podminowane, a dalej pałac 
Zimowy, pałac Aniczkowski następcy tronu, ka- 
sarnie —  by przeszkodzić interwencyi wojska. 
Wieraono, że Petersburg znajduje się na wulka­
nie. Trwoga doszła do szczytu, gdy na ul. Sado­
wej odkryto grajzlernię z serem, od której pro­
wadził tunel podminowany, mogący wysadzić w 
powietrze całą ulicę. Beczki były pokryte lekko 
powłoką sera czy masła, a pod nią był dyna­
mit. Wszystkie mosty otoczono strażą i łodziami 
marynarekiemi. Nurkowie istotnie wydobywali z 
wody rozmaite przed nioty, zawierające materyał 
wybuchowy. Od zmroku silne patrole przeciągały 
ulicami, które się wyludniały.

Nie brakowało i tajemniczych znaków. Na 
rogach ulic i w różnych lokalach jakaś ręka 
nieznana wypisywała słowo: „Sawan*. Był to
wyraz wiele mówiący. Głoski jego oznaczały po­
czątkowe litery imion braci, syna i wnuka Aleksan­
dra II.: Sergiusza, Aleksieja, Włodzimierza, Ale­
ksandra i Mikołaja. Ale i samo znaczenie wyra­
zu było przerażające. Słowo: CBBair& oznacza 
po rosyjsku.: całun pośmiertny, a litery tego sło • 
wa, od prawej ręki czytane, dają wyraz na aaoa 
tj. „na was*, dorozumieć się należy: przychodzi 
teraz kolej. Przepowiednia atoli nie ziściła się. 
Dopiero w 13 lat później Aleksander III. zmarł 
w Liwadyi (I listopada 1894), jak wieść głosi, 
otruty, a w roku zeszłym zginął od bomby 
syn Aleksandra II., w. ks. Sergiusz Aleksan­
drowicz.

Opowiadają, że Aleksander H. nosił się z 
myślą nadania narodowi konstytucyi i żó odpo­
wiedni .ukaz miał się pojawić na dzień przed 
śmiercią cara. Jest w tem wiele przesady. Pod 
grozą wypadków Aleksander myślał o pewnych 
nieznacznych ulgach. Złudzenie „konstytucyjne * 
trwało zaledwie kilka dni. Gar rzucił w końcu 
projekt Loris Melikowa do pieca i oświadczył, że 
„wola Boża* nakazuje mu być nadal samo- 
dzierżcą.

Ludo iść petersburska uspokoiła się dopiero 
po 15 maja 13■■ tj. po straceniu spiskowców. 
Rozpoczęły s\- y. na wskróś reakcyjne A le­
ksandra II!.., a jak w ciosy spadły wówczas na 
naród polski, wszyscy mamy to w żywej pamięci.

O. 8.

MAGAZYN KEAJ0WEJ K0NFEKCYI
p lM  H a lic k i 1 9 ,

Poleca na sezon wiosenny prócz zakopiańskiej konfekcyi zwykłe sukienki, 
płaszczyki i kapelusze. Przyjmuje do roboty su k n ie  damskie i dzie- 

oinne z danych materyałów. — Ceny przystępu©.
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Rocii g r f t M M i
* Stndya Karola hr. Lanekorońskiego. O

„tamie w Akwilei" miał wykład w niedzielę w 
Wiedniu w sali austr. Muzeum, znany mecenas sztu­
ki hr. Karol Lanokoroński. Salę zapełnili przedsta­
wiciele najwyższych rodów, między innemi arcyksię- 
iniozki Marya Józefa, Mary a Annunziata i Izabela, 
ks. Lufcomirska, ks. Bailen, hrabina Bylandt-Bheidt, 
nunayusz Goanito Pignatelli ue Belmonte, wspólny 
minister skarbu bar. Burian, b. minister oświaty dr. 
darte], hr. Sylra-Tarouca i w. i. Hr. Lanckoroóski 
przedstawił naprzód geograficzne położenie odległej 
zaledwie o 12 godzin drogi koleją, położonej nad 
Adryatykiem Akwilei, kióra za czasów rzymskich 
słynęła jako miasto handlowe. Założona w roku 181 
przed Chrystusem, odgrywała za czasów apostol­
skich bardzo ważną rolę. Ujw. Apostoł Marek wysła­
ny przez pierwszego namiestnika Chrystusowego, św. 
Piotra, do Akwilei, aby głosił naukę Zbawiciela, do­
konał tu pierwszego przekładu swej Ewangelii. Ró­
żne potem losy przechodziła Akwileja, aż pod pierw­
szym chrześcijańskim cesarzem, Konstantynem, za­
kwitła na nowo. Na gruzach rzymskiego Kapitolu 
zbudował tu pierwszy patryaroha anwilejski, Popo, 
starą bazylikę, która składała się właściwie z dwóch, 
obok siebie zbudowanych bazylik. — W  zajmują­
cych rysach nakreślił następnie prelegent dalsze ko­
ścielne dzieje Akwdei az do w. XI., w którym po­
wstała nowa bazylika. Najnowsze jej mozolne zba­
danie wzbogaciło nietylko archeologię, lecz także 
dzieje sztuki nadzwyczajnie oennemi zdobyczami.

ar. Lanekoroństn studyów swych dokonał na 
miejsou wspólnie z prof. J. Niemannem i dziekanem 
teologicznego wydziału w uniwersytecie wiedeńskim, 
prof. dr. Swobodą.

Pizy tej sposobności donosimy, źe z inicyaty- 
wy hr. K. Lanckorońskiego odbędzie sin w Wiedniu 
w październiku wystawa dzieł sztuki z czasów re­
nesansu, głównie z XV stulecia, w której wezmą u- 
dział wybitni artyśoi-malarze z ocalej monarchii.

* Tematem trzeciego odczytu p. Potockie­
go w Związku namowo literackim była reforna ma­
larstwa angielskiego, dokonana przez tak zwane 
Bractwo prerafaelitów. Szkoła ta, wybujała na grun­
cie zjałowienia malarstwa angielskiego, wprowadziła 
odrodzenie artystyczne. Dążeniem jej założycieli było 
czerpanie natchnienia u źródeł czystych przyrody i 
pohnięoie sztukę nu nowe tory samodzielnej twór­
czości, by nie ulbgać bezwględnie pięknu Rafaelow- 
skiemu. Cofnęli się do mistrzów sztuki dawniejszej 
naśladując i studyu^c Botioellcgo, Fra Angeiica, 
Massachia i innych. Szkoła prerafaelitów powstała 
1848 r. Reprezentują ją trzej wybitni malarze: 
mistyk biblijny Holman Hunt, symboiit idealizmu 
Dante Gabrielle Rossetti i John Millais, przedstawi­
ciel nowoczesnej idei ęnglo-saskiej.

Bractwo prerafaelitów wywołało żywą polemikę 
całej prasy, a obrazy tych malarzy podlegały po­
czątkowo estrej, niesprawiedliwej krytyce. Jedynie 
John Ruskin, sławny estetyk i pionier kultu piękna, 
ataje w ich obronie. Zrażeni sądem publiczności i 
akademii, trzej mala-ze zrywają związek i kroczą w 
dalszym oiągu swej artystycznej karyery odmiennym 
torem, w zasadzie zgodnie z duchem realizmu. Hunta 
obrazy biblijne owiane są symbolizmem religijnym, 
jak słyniy Zbawioiel z pochodnią u wrót zamkniętych.

U Rossettiego odzwierciedla się pochodzenie 
włoskie daje on szereg przepysznych kreacyj symboiizu- 
jąoych ideaiirm zmystowy; naśladowca Botieoellego 
iiluetroje Danta, wlewająo ducha nowożytnego do 
formy klasycznej. John Millais sięga w sferę legend, 
jego Gfelia na falaoh jeziora zdobywa rozgłos x sła­
wę mistrzowi. Szereg ten zamyka John Bum, który 
ruch mitologiczny wprowadza doj sztuki angielskiej, 
symbolizm starożytności w szacie teraźniejszości. 
Taką jest jego „Psyche i »mor“ , obie postacie o ce­
chach wybitnych rasy anglo-saskiej, budzą pedziw 
prostotą pojęoia.

Zasługą szkoły prerafaelitów jest odświeżenie 
smaku artystycznego. O w# jednostajne naśladowanie 
typu madon Rafaela ustępnj* prawdzie , artyści two­
rzą pod wpływem własnego natchnienia, ohwytają 
ekspresyą indywidualność bez względu na harmonię 
rysów. Nastaje tak zwane odładmanie twarzy Rafae- 
lowskich. Klasyoyzm przestaje byś jedynym szcze­
blem doskonałości dla ajtysty. Natura — prawda — 
stają się prawidłem sztuki dla całej Europy, gdyż 
malarstwo angielskie odnosi tryumf niebywały na 
wystawi* paryskiej. Prerafaelici wprowadzają reformę 
i w sposobie malowania — nie malują tła obrazów 
lecz odrazu nakładają i mieszają farby.

Kończąc zajmujący wykład zaznaczył prelegent, 
ie Anglia dając Europie płody swego ducha zrówno­
ważyła tak zwane barbarzyństwo północne z klacyz- 
mem ludów śródziemnomorskich dotąd wszech­
potężnym. ii,

* Ministerstwo oświaty zakupiło do zbiorów 
państwowych następujące dzieła polskich malarzy i 
rztżbiarzy: w* Lwowie obrazy olejne Bratkowskiego 
„Łąka przy lesie“ , Rejohana portret własny, Trusza 
„Z, Bakczyserajuu i Wygrzywalskiego „Skały nad 
morzem* oraz plastyczną grupę Góralozvka „Ńa jar­
marku", a w Krakowie Laszozki biust dziewczę­
cia i obraz pastelowy Wyczółkowskiego Czarny 
ataw“ .

* Gal. Tow. muzyczne. Na dorocznem wal­
no® zgromadzeniu wybrani zostali: prezesom A. ks. 
Lubomirski, zastępcą prof. dr. E. Tiil, członkami 
wydziału pp. tir. Iga. Dembowski, pruf. dr. H Kn- 
dyi, tir. W. Kom, St. Krupią, dr. h Kslczyokj, dr. 
A. Majewski, radca Derdacki, B. Papśe, J. Rasp, 
Igo. Romanowski, dr. Józ. Siemiradzki J Stein- 
berger; do komisyi r«wiz>jnej zaś pp. .i. Andraszek, 
F. Bardasz, Wł. Guoryuovr z. Ponadto zasiadają w 
wydziale radoa dr. Józ. Wereszezyński, jako delegat 
wydziału kraj. i raaoa Józ. Bi.łym* Chołodecki, 
jako delegat m. Lwowa. Według przedłożonego 
sprawozdania, za któm ustępującemu wydziałowi u- 
dzieloao absolutoryum, liczy Towarzysko członków 
1*05, z tego 96 członków wspierających. Zestawienie 
kasows wykazuje w dochodach 78.831 kor. 96 gi\, 
w rozchodaoh 72.67Ż kor. 74 gr. Bilans wygazuj# 
w stanie ozynnym i biernym 118.679 kor. 69 gr. 
C*7«ty majątek Towarzystwa wynosi 71.695 kor. 
99 gr. Zestawienie kasowe domu własnego wykazuje 
w J >°h°daoh 7.776 kor. 25 gr. Sprawa budowy 
domu własnego była jedną z najważniejszych spraw, 
lakierni wydział w ubiegłym roku się zajmował. Na 
rasie buduje się jedno skrzydło, mająoe pomieścić 
konserwatoryum.

Oprócz 4 koncertów zwycząjnych, urządziło 
Towarzystwo koncert nadzwyczajny w teatrze miej­
skim z przeznaczeniem doohodu na pomnik Mickie­
wicza i 3 koncerty z fnndacyi <jr. Malinowskiego. 
W ubiegłym roku konserwatoryum liczyło ucz­
niów 410.

* Z gal. Tow. muzycznego. Wieozór kwarte­
towy z współudziałem p. A. Dianniego, odbędzie się 
we śroaę 14 bm. o godzinie 71/* w sali Domu na- 
rodnego. W programie kwartet smyozkowy Brahmsa 
i fortepianowy L. Boellnianna, Pan Dianni odśpiewa 
kilka pieśni z nowszej literatury.

* W acław Kochański, młody wirtuoz skrzy­
pcowy, zaliozony przez największe powagi europej­
skie do pierwszorzędnych talentów skrzypcowyoh, 
wystąpi u nas po raz pierwszy z wielkim koncer­
tem w dniu 20 bm. w sali Domu narodnego. Pro­

gram konoertu obejmuje utwory Bruoha, Bacha, Baz- 
ziniego, Habav’a, Paderewskiego, Sarassategn, tudzież 
najnowsze kompozyoye młodego norwegskiego kom­
pozytora Halrorsen, oraz nigdy nie grany we Lwo­
wie koncert naszego polskiego mistrza tonów E. 
Młynarskiego. Zainteresowanie się tym konoertem 
jest ogólne i bardzo wielkie. Bilety u p. Zadurewi­
ozą (Akademicka 1. 8)

* Wieczór trzech wieszczów w Pradze od­
był się staraniem tamtejszego Ogniska polskiego. 
Prócz liczny oh przedstawicieli kolonii polskiej, którzy 
wypełnili wielką salę Domu narodowego aa Viuohra- 
daoh, przybyło na obenód bard„o wiele przyjaciół 
naszego narodu, w ioh liczbie pp .: Adolf Czerny, 
redaktor „Stow. Przeohledu*, akad.-malarz Jausa, 
dyrektor banku krajowego, F. Próchnika, dyr. Tka- 
dlec, akad.-malarz Żeniszek, aroh. Pasovsky, radny 
i literat, Fr. Hovorka, dr. Soheiner, poseł F. Krej- 
ozik z rodziną, dr. Tille, M. LaudoTa-Horzicova, 
radny F. Sohiller z rodziną, dr. Kurz z rodziną, 
przedotawioiel młodzieży akademiok;ej A. Pitlik, 
kluba słowiańskiegu S. Furman i w. i. Wice-prezes 
Ogniska, A. Łaciński w słowie wstępnem dziękował 
Czeohom za ich ku nam syuipatye, mówił c smutny oh 
czasach, kiedy Polakom nie było wolno czcić pu­
blicznie wielkich w narodzie, a zakończył w:ersz®m, 
poświęconym pamięci Adama.

Sekretarz Muzeum narodowego, p. Fr. Kvapil 
wygłosił wspaniałą mowę o Słowackim, zestawiając 
go z Mickiewiczem i Krasińskim i dodał, 1* arcy­
dzieła tych mistrzów są znaue i ulubione także i w 
Czechach. Wirtuez St. Namysłowski grał utwory 
polskie na skrzypcach a p. Ruszkowski śpiewał pie­
śni Moniuszki i Koisobudzkiego. Członkowie Ogniska 
odegrali zbiorowo kilka sosn z „Kerdyana*. Pod ko- 
nieo obchodu prezes Ogniska, dr. B. Prusik wręezył 
A. Czernemu i Fr. Kvapil*vi dyplomy ozłouków 
honorowych stowarzyszania, przyezem podniósł ich 
zasługi około piastowania wzajemuośoi czesko-polskiej 
i dziękował za ich skuteczną działaluość. Na uro­
czystość uadejłsii telegramy pp.: ekso. Kaizlova, po­
eta Svatopluk Czech, zbroimiotrz polny baron Miro- 
horRky, poeta Adolf Heyduk, prof. dr. Krejezi, dr. 
Sznajiauf, Jarosław Kvapil, Hanna Kvapilowa, pry- 
mator dr. Grosz, Stowarzyszenie techników z War­
szawy i Czyteloia polska z Przybramu.

* gf.dora Pulskn. Jako ur. 32 Biblioteki Ma­
cierzy Polskiej wyszła Książeczka pt. „Liraik mazo­
wiecki* Teofil Lenartowie* i jego utwory. Autor jej, 
Antoni J. Mikulski, ująwszy ze względu na eel 
dziełka stanowisko nie literackie, Ieoz społeczne, 
przedstawił, czerń jest lud w poezyi Lenartowicza, 
z jakiemi dążnościami ludu poeta sympatyzował, ja­
kie właściwośsi charakteru ohłopa polskiego pod­
kreślał. Na pierwszy plan więo wysuwa się w ksią­
żeczce taki utwór jak „Bitwę raoławioka* (przyto­
czona prawie w całości), w ogóle zaś wydobywa 
autor umiejętuie er spuścizny poety i omawia te, co 
przejęte jest duchem patryotycznym. Nis zapomina 
jednak i o takich utworach, jak „Zachwycenie*, bo 
w nich odzwierciedla eię znów inna strena duszy 
ludu polskiego. Dziełko (liczące 119 stron druku) 
zdobi portret Lenartowioza i rycina, przedstawiająca 
zdobywanie armat pod Racławicami (kopia z obrazu 
Casanovy, szkioowanego według wskazówek Kościu­
szki.) Cena dziełka 60 hl.

* Przegląd muzyczny, teatralny i artystyczny, 
nr. 9 i 10 ma następująoą treśó: Kdmund Walter; 
Narodowość w muzyce. J. Bylozyński: „Samson i 
Dalila* opera Saint- Saensa. M Bohrer: Krakowska 
scena. St. Bursa: Muzyka w Krakowie. D. Baranow­
ski i J. Bylozyński: Buch koncertowy we Lwowie. 
Z dramatu. Kronika muzyczna.
ttopertnar lw ow sk iego zesirn  m le|«klcge.

We środę po raz 2 ,,Ku miłości" Gandillota.
We czwartek „Latający Holender" Wagnera. 

vVy0tęp Maryi Gembarzewskiej, Wł. Floriańskiego, J. 
Jaromina, i J. Szymańskiego Dyryguje Bibera.

W piątek „Simson i Dalila" Samt-S.ensa, wy­
stęp Al. Bandrowskiego, Heleny Oleskiej, J. Szymań­
skiego i J. Jeromina.

W sobotę po raz I „Potwory" komedya w 4 ak. 
Stan. Graybnera.

% M B A K O W A  .
(Telefonem i pocztą.)

— Przy bardzo licznym udziale odbył się
wczirąj wieczorem wiec młodzieży uniwersytetu Ja­
giellońskiego w sprawie znanych zajść na uniwersy­
tecie lwowskim. Ze Lwowa jako delegaci młodzieży 
aked-iKcHi przybyli pp. Kubala i Widomski. Prze­
wodniczył p. Krzysztoń. Ze strony uniwersytetu 
przybył prof. Czermak. Przedstawiono rezolucyę, u- 
znającą w zupełności dążenia młodzieży ruskiej do 
zdobycia własuego uniwersytetu, ale zastrzegającą eię 
przeciw wszelkim zapędom utrakwizao.yi lwowtkiego 
uniwersytetu, o który naród polski walczył z górą 
przez lat 100; potępiającą wreszcie brutalne zacho­
wanie się młodzieży ruskiej w uniwersytecie lwow­
skim w pierwszych dniach marca br. i solidaryzu­
jącą się z postępowaniem młodzieży polskiej, stającej 
wobec tego w obronie polskości uniwersytetu lwow­
skiego. Dyskusya nad tą rezohryą trwała od g. 6 
do g. 12 w nocy. Wyłoniły się dwie nowe rezoluoye.
0 g. 12 odroczono wiec.

Z
(Telegrafem i pocztą.)

— .Dziennik poznański* otrzymał ed posła 
dr. Dziembowski'go następujące pismo: „D. 10 bm. 
spisano szereg aktów notaryulnycli, mocą których hr. 
Stanisław Pouiński zagwarantował utrzymanie Wrześni 
w rękach swej rodziny. Cieszę się, iż udzielano nu 
pozwolenia doniesienia o tern, ponieważ przsd nie­
dawnym czasem kursowały fałszywe, niczam nieuza­
sadnione wieści o sprzedaży Wrześni na kolonizaoyę. 
Myślę, iż tą wiadomością położy się kros niesłusznym
1 krzywdząoysa posąazeiiom, jaki* co ao oęeby hr. 
Ponińskwgo rozszerzane.

Z  W A R S Z A W Y
(P ocztą .)

— W więzieniu warszawskim wybuchł bunt. 
Wojsko zaprowadziło porządek; kilku więźniów jest 
ciężko rannych od strzałów.

— W Strykowie, jak z Łodzi doueszą, przyszło 
do bójki ua tle religijnem. Maryawiei zabili pięciu 
wiernych katolików,

Z  K I J O W A .
— Kontrakty w pełnym ruchu, można więo 

obecnie z całą ścisłością określić ich rozwój i zna­
czenie w roka bieżąoyra. Zupełni* wyraźnie wystąpił 
fakt, iż towary, które znajdują zbyt głównie śród 
ludności miejscowej, sprzedawane są odrazu, idą le­
piej, mź w roku zeszłym; U zaś towary, które są 
zbywane przeważnie przyjezdnym, leżą dłngo, idą w 
sprzedaży w porównania z rokiem ubiegłym słabo. 
Przekupnie pierników i pocztówek * rysunkami re­
wolucyjnymi zarabiają bardzo wiele, jubilsrzy nie za­
rabiają nic.

Stosunki w krajach zabranych.
Od kilku tygodni wychodzi w Kijowie 

„Dziennik Kijowski*. Wielkie ma prasa polska 
w Kijowie zadanie, na tych żyznych obszarach 
od Buga i Prypeci do Tasminy, Rosi i Kodymy, 
oddzielającej niegdyś Podole od tak zwanych 
dawniej Dzikich Pól.

' Ta w tyć'; krajach nigdy kolonistami nie 
1 byliśmy, j?k np. śwież > przybyli przed 40 laty 

na Wołyń Czesi. Szlachta nasza wpadała tu do­
brami ziemskiemi, na prawie zwycięsziem, dzie­
dzicznym, lub z mocy nadania wielkich obsza­
rów przez naszych królów.

Niejedna rodzina osiadła tu jeszcze w XV 
w.sku, jak naprzykiad: Stadniccy w Howorach 
na Pobereżu, Dzierzkowic, Jełowiccy w Łanow­
cach, powiatu krzemienieckiego na Wołyniu itd. 
jsszczc za czasów Kazimierza Jagiellończyka 
w imię wielkiej idei politycznej, którą się dotąd 
rządy kierują.

Inne tutejsze rodziny szlacheoŁie pochodze­
nia miejscowego, potomkowie dawnych _ butnych 
bojarów, jak np. Denyskowie, Mokosiejewicze, 
odwieczni starostowie Krzemienieccy, Sitmun- 
dowie, Hulewicze, Chołomewscy z Chołoniowa, 
Ryszczewscy z hyszczowa w powiecie włodzi­
mierskim, skąd się pisali i wiele, wiele innych 
rodzin, otrzymawszy indygenat, osiadły na pra­
wie dziedzicznem wśród Rusinów, autochtonów, 
broniąc w swych zamkach i horodyszczach lud­
ność wiejską od najazdu dziczy z południa, tak 
iż cały naród polski był zawsze przedmurzem 
chrześcijaństwa od nr sały islanu, drobni zas 
kniaziowie tutejsi, od któr7 ch, wedle słów Szaj­
nochy, Wołyń literalnie się roił na podobieństwo 
mlecznej drogi, z biegiem ozusu przekształcili się 
w dziedziczną szlachtę polską.

Dla przykładu wspomnę tu tylko o wyga­
słych już kniaziach Prońakich, Dolskich. Kozikach, 
Sołomereckich, Bohowitynach i o żyjących dotąd 
naprzykład książętach Swiatopełk Czetwertyń- 
skich.

Książęta Wiśniowieccy i Ostrogscy, których 
nadzwyczaj rozległa i zadziwiająca swym ogro­
mem ordynaeya obejmowała 610 wsi i miaste­
czek; mimo swego pochodzenia rusińskiego i 
wyznania, do czasu, obrządku wschodniego, 
byli to polscy magnaci i dygnitarze, którzy prze­
lewali swą k ow  za wspólną ojezyznę, gdyż zo­
stawili po sobie nie jedną piękną kartę w hi- 
storyi.

Galicyi. Po dłuższej dyskusyi pozwolono ezłon- 
Kom stronnictwa ludowego niemieckiego podpi- 
łłć ten wniosek Wolffa, przyczem zaznaczono, 
f.. stronnictwo jako takie nie zgadza się na nie­
które szczegóły tego wniosku.

Z zamętu węgierskiago.
Budapeszt. Mimo zaprzeczenia urzędowego 

utrzymuje się pogłoska, jakoby były prezydent 
ministrów a obseme prezydent trybunału admini­
stracyjnego węgierskiego dr. Aleksander Wekerle 
podał się do dymlsyi, nie chcąc w teraźniejszej 
sytuaoy: politycznej na Węgrzech, jako najwyższy 
sędzia adinirustracyi węgierskiej rozstrzygać w 
walce pomiędzy rządem, a autonomią parlamen­
tu tudzież komitatów.

Obiega także pogłoska, że Juliusz br. An- 
drassy otrzyma rangę starszego porucznika hu­
zarów w rezerwie.

Budapeszt, Wszystkie dzienniki koalicyjne 
donoszą, że nowe wybory rozpisane zostaną na 
12 kwietnia.

Wi IM U w s y tś .
Fetereburą;. W rocznicę zgonu cara Ale­

ksandra II spodziewaną jest amnestya, która, 
jak powiadają, ma objąć prawie wszystkich 
przestępców politycznych.

Związek k«M tu: ity 
Helaingfors. Na posiedzeniu konstytucyj­

nego związku robotniczego, w któiem wzięło 
udział 1500 osób, jednomyślnie uchwalono nie 
przyłączać się do ogólnego strajku, choćby na­
wet radykalni członkowie biura partyi robotni­
czej go zalecili. Wybuch strajku wydaje się 
wobec tego nieprawdopodobnym.

Zjaod szlachty.
Moskwa. Członkowie szlachty postanowili 

zwołać narodowy zjazd szlachty celem złączenia 
się szlachty ze względu na potrzebę ochrony 
tradycyjnych jej interesów.

Napady i zamach/.
Odessa. We wsi Romanowka otrzymał jej

właściciel wezwani* do zapłacenia pewnej sumy 
pod groźbą śmierci. Gdy urzędnik policyjny za­
wiadomiony o tern nadszedł, członkowie bandy 
strzelili do niego i zranili go. Po zaaresztowaniu 
ich oświadczyli oni, że są anarchistami.

Aresztowanie Gapona.
Petersburg. Dziennik „Biecz* donosi, że 

ks. Gapon został aresztowany w chwili, gdy za­
żądał, aby go postawiono przed sądem honoro­
wym, aby się mógł oczyścić z zarzutów, iż j98t 
agentem policyjnym. Poprzednio ks. Gapon prze­
bywał w Petersburgu zupełnie swobodnie i nikt 
nie stawiał mu żadnych przeszkód.

Pożyczki.
Wiedeń. „N. Fr. Prasse* donosi, że za po- 

wi« postępowania dyrektora gimnazyuns w N. średnictwe® bawiącego w Petersburgu bankiera 
Targu, B r • i t e r a w sprawie postępowania berlińskiego Mendelsohna przyjdzie do skutku 
komisarza powiatowego Biedermana w Drohe- nowa pożyczka rosyjska, która będzie ogłoszoną 
byczu, B o j k i  w sprawit pomnożenia urzędni- we Francyi i w Niemczech. Pierwsza rsta po- 
ków pocztowych i telegraficznych i posad Usto- iyczk; będzie wynosiła 125 milionów rubli. Po- 
noszów w Galicyi. iyezka będzie 5 proc. a kurs emisyjny będzie

Izba przystępuje do psrządka dziennego, wynosił 91 prc. za 100. 
do dalszej dyskusyi nad Mendelsohn bawiący w Petersburgu otrzy-

reform ą wy barcią- muje od stronnictw rewolucyjnych rosyjskich
P. L e m i s c h  (niem. lud.) zaznacza, że u^y z pogróżkami i wyroki śmierci, jeżeli po- 

przedłożenie jest dla Niemców krzywdzące, gdyby m0; J rządowi rosyjskiemu do wydobycia się 
bowiem uwzględniono stan ich kultury i siłę po- j z kłopotów finansowych.
datkową, to należałyby im się dwie trzecie części p lersburg. Przy pomocy metropolity An-
ogólnej liczby mandatów. Stanowisko Niemców . toniutza udało się rządowi uzyskać w klaszto- 
w Austryi będzie po reformie wyborczej znacznie rHCh rosyjskich bezprocentową pożyckę 200 mi- 
gorsze, aniżeli dotychczas; nawet, gdyby dano j lionów rubli. Przed trzema dniami klasztory ro- 
Niemcom jeszcze o 80 mandatów więcej, przed- ; zyjgkie złożyły tę gotówkę ao skarbu państwa, 
łożenie byłoby dla nich aiekorzystne. Również ze *
stanowiska antysemityzmu przedłożenie jest nie-
dobre i mówca oświadcza się za w yodrębnieniem . 0  r t fo r m ę  W/DOrCZą W NiemCZOCłl-
o s o b n e j  k u r y i .  ż y d o w s L  i e j. Mówca ( Berlin. W czoraj rozrzucono tu i w okolicy
sądzi, że w tej sprawie postąpmno zbyt pospie- , m  wQ plarayJ pism lo tn ych  przeciw
szme. Mówca uznaje potrzebę reformy wyborczej, Łrójjc âaoweizlu prawu wyborczemu. Odezwy wzy­

wają do udziału w zgromadzeniach w przyszłą 
aiedzielę. W  samym Berlinie zwołano 82 zgro­
madzeń.

Telegramy i telefonematy
z dnia 13 marca 1906.

Posiedzenit dzisiejszo.
Wladeń. Na początku dzisiejszego posie­

dzenia prezydent hr. Vett*r wyraża gorące współ­
czucie izby z powodu katastrofy w kopalni w 
Gourrieres i prosi o upoważnienie, ażeby za po­
średnictwem ministerstwa spraw zagranicznych 
mógł wyrazić rządowi francuskiemu współ­
czucia.

Odcajtano wnioski i iaterpelaeye, między 
innemi: interpelacyę O l s z e w s k i e g o  w spra-

ais wątpi, żeby przyszła izba mogła usunąć 
smutne stosunki parlamentarne w Austryi i nie 
zgadza się również z rozmaitemi iunctim, jakich 
w tej sprawie żądano.

P. B s n n a t i  oświadczył, że rząd wyrzą­
dził największą krzywdę Włochom na korzyść

Newy gabinet francuski
Paryż. Według odbytej u Sarriena konfe-

Słoweńoów, którym przy rozdziale okręgów wy- | rencyj 8y a(j gabinetu będzie prawdopodobnie na- 
borczych dał pierwszeństwo; Istryi należy się stępujący: Sarrien prezydyum i sprawiedliwość, 
sześć mandatów. Bząd nie uwzględnił włoskiego , gQUj.g0Q1g „prawy zagraniczne, Cłńmenceau spra- 
stanu posiadania, a całe przedłożenie rząaowe j weWnętfzne, Poincare skarb, EtienDe wojna, 
jest tendencyjnie wymierzone przeciw W łochom. iiom łon  maPynarka, Briand oświata, Partbou 
Włosi ufają, że Izba przyjmie wnioski Włochów | robot pubłiczne, Ruau rolnictwo, Leygues ko- 
w kierunku zmiany rządowego przedłożenia i jQme
uzna ich prawa, w przeciwnym razie głosować i ' w  cją)lu wspomaieLnej konferencyi osią- 
będą przeciw przedłożeniu rządowemu, które ma j _nięl0 poroZu;Uienie co do bieżących spraw poli- 
na celu zgnębienie Włochów. i tyC/nyc'h( w szczególności co do sprawy spisy-

Następnie przemawiali pp. P « r g e 1 1 i wanja mwsol&reY kościelnych i przeprowadzenia 
M o n g e r, obecnie goozina trzecia popoł. za- ttStttvły 3sparac)„*iej Sprawa wolności tworzenia 
biera głos dr. G  1 ą b i ń s k i. syndyłtatów ;osaczę u>e została ostatecznie wyja-

Posiedzenie trwa dalej. śnioną.
Wiedeń. (Tel. wł.) O godz. 4 po południu ? ary i. Pailamentarne Koła uważają utwo-

zabrał głos poseł G ł ą b i ń s k i .  : rżenie się gabinetu bnirieha z?, zapewnione. Ga-
W przemówieniu jego silne zaznaczenie u- I binei składać się będzie z trzech radykslitów:

czuć narodowych i stwierdzenie s o l i d a r n o ś c i  1 Sarrien, Bourgeois i Ruau. Jale, z dwóch so- 
. . .  . „ i  - u -  i CYilistyeznych radykalistów: Clemenceau i Dou-

wszystkich stronnictw Koła polskiego w opozy- ' ^  J  z pięciu iepublikanów demokratycznej
cyi przeciwko projektowi Gautscba, zarówno jak iewicy . Leygues Barthou, Etienne. Thomson i
cięta polemika z socjalistami, uczyniły w Izbie Poinearó wreszcie socyahsty Brianda.
wielkie wrażenie. Mowę Głąbińskiego nagrodzono I Radykalne dzienniki bardzo są zadowolone
hucznymi oklaskami.

K u łf polskis.
Wiedeń. Posiedzenie Koła polskiego dziś 

się me odbyło, prezydyum Koła bowiem zajęte 
jest przygotowywaniem wniosku o rozszerzenie 
autonomii krajów. W tym tygodniu jednak Koło 
zbierze się na posiedzenie, musi bowiem desy­
gnować kandydatów do komisyi reformy wy­
borczej.

R eform a wyborcza.
Grze. „Gratzer Tagblat" otrzymuje z* stro­

ny poselskiej dłuższy list o sytuacyi, w  którym 
autor między innemi dowodzi, że majoryzacya 
w spr; wie reformy wyborczej w komisyi nie do­
prowadzi do żadnego rezultatu, bo żadne stron­
nictwo w pełnej izbie nie da się zmajoi yzować. 
Reforma wyborcza może dojść do skutltu jedy­
nie przez kompromisy. W  komisyi samej Niemcy 
na 48 członków mieć będą 22 głosów, a mogą li- 

i czyó czasam' na pomoc Włochów, z czatiami so- 
1 cyalistów, tak, że w niejednej sprawi e będą 
mieli większość. Również Słowianie sami wię­
kszości nie mają, tylko przy pomocy Rumunów, 
Włochów lub socyalistów. Wskutek te; go więc, 
żadna uchwała bez zawarcia kompromisu nie 
może mieć jakichkolwiek szans.

Niemcy a Galicya.
W iedeń. Dziś przed posiedzeniem izby 

stronnictwo ludowe niemieckie odbyło pod prze­
wodnictwem dra Derschatty naradę w  sprawie 
znanego wniosku p. Wolffa co do wyoflrębnienia

1 z nowego gabinetu, wywodząc, że jest to mini­
sterstwo, do którego należą głowy republikań­
skich stronnictw, a same nazwiska oznaczają 
program Gabinet Sarriena może liczyć na silną 
wię kszość.

Katattrofa w Coi Tieres.
Cocrrleres. Przy agnoskowaniu zwłok roz­

grywają się ciągle jeszcze wstrząsające sceny 
(Patrz kronika.) Przysłani tu, rzekomo z pole­
cenia cesarza Wilhelma, górnicy westfalscy za- 
zajęli się akcyą ratunkową, która dobrze bardzo 
się powiodła. Dzięki ich instrumentom o godz. 
11  wieczorem dotarło się do 600 metrów głęoo- 
kości; tam usunięto trupy, już gnijące. Trupy 
końskie zakrywa się wapnem. Trupy wydobyte 
przez robotników westfalskich wydają straszny 
odór. Na wiadomość, ie  znaleziono nowe trupy, 
zebrały się liczne tłumy, spodziewające się że 
uda im się swoich agnoskować. Dyrektor kopalni 
oświadczył, że dzięki akcyi ratunkowej górników 
westfalskich roboty bardzo znacznie postąpiły.

Z powodu katastrofy prezydent Fallióres 
otrzymał telegramy kondolencyjne od cara, króla 
belgijskiego, króla hiszpańskiego, króla szwedz­
kiego, lord-mayora z Londynu, oraz wyrazy 
współczucia od wszystkich ambasad.

Z Serbii.
Białogród. Król powierzył prezydentowi 

rady państwa, generałowi Gruiczowi, misyę utwo­
rzenia gabinetu. Do nowego gabinetu wejdzie 
prawdopodobnie większość gabinetu Stojano- 
wicza.

Konferencya w Aigeciras.
Algeeiras (Ag. Harasa). Komitet redakcyj­

ny obradował wczoraj nad sprawą policyjną, 
nad punktami, co do których możliwem jest po­
rozumienie. Odnośnie do dwóch punktów, tj. 
sprawy inspektora i rozd-iału portów," zgody nie 
uzyskano. Niemcy oświadczyli, że nie mają in- 
strukoyj.

A l»«ctras (B. W.). Na horyzoncie znowu 
ukazują się chmury. Francuzi trwają przy swych 
żądaniach co do udziałów w kapitale banku ma- 
rokkańskiego i sprzeciwiają się też oddaniu 
jednego portu pod dozór neutalnego inspektora 
policyi, jakkolwiek większość delegatów zgadza 
się ze stanowiskiem, zajęte® przez Niemcy. Dele­
gaci francuscy widocznie ulegają presji dzien­
ników francuskich, któreLy najbardziej były 
rade zerwaniu rokowań.

Z rynków towarowych.
B a sk  lU lslfliy  we Lw ow ie

Lwów dnia 18 marca.
Dziś notujemy ze BO kilogramów loco Lwów 

W-lata koronowa.
Pszenica gotowa od 7 90 do 8TO, pszenica na 

termin*. OOO do 0"00. Żyto gotowe 5-70 do 5 90, iy to 
na termina 00 do OOO- Owies obroczny gotowy 6 50 
do 6-75. Owies obroczny na terminy O-ÓO do rOO. Ję­
czmień pastewny 6*00 do tj-bO, jęczmień browarniany 
6-60 do 7---. Rzepak 18-00 do 13 25. Imianka 0.— io 
O—. Groch, pastewny 7-00 do 7-50, . groch do gotowa­
nia 8-50 do 10-00, Wyka 8-00 do 8 60. Bobik (110 do 
6‘40. Hreczki 00-00 dc —•. KukuradŁ.a nowa za 5 sito 
0"— do O— kukorudx.a stara 000 di, 0,00. cumiel
nowy za 56 k ilo—■— d o  , chmiel stary — d; —
Koniczyna czerwona 45 00 do 60-00, koniczyna W. ła 
45-— do 55 00, koniczyna szwedzka 67'— do 68-— • y» 
motka -22'— do 27-00

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy 
do 92-25 do i’>2-75. Spirytus paritas Tarnopol na ter­
miny —■— do —'—, spirytus paritas Tarnopoi e r- 
kontyngentowany 17-75 ao 1800.

JtSwdapertUt dma 18 marca.. Kurs w koron >ch 
i po 100 klg Notowano pszenicy na kwiecień 16'6b— 
16-70, pszenicę na maj 16'56—16-58, na październik 
16-52 -16-56, żyto na kwieoień 19 66—19 68, napi/.- 
dziernik 16 38 - -  19 40, owies na kwiecień 15-64— 
15-66, na październik 12-54—12'56, kuknrudza na maj 
13-70—13-72, na lipiec 18-88-18 90, rzepak na s.erpień 
27-70-27-90.

Oferty: dostateczne.
Chęć jrnpna; lepsza.
TJ sposobienie: lepsze.
Pogoda: zimne, wiatr.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń  d. 19 maroa. (Telegram „Gaz ty 

Narodowej*). Zamknięciegiełdy o godzinie 2 uunuc 30 
popołudniu. Akcye austryaclaego zakładu krelv - 
wego 671-50, węgierskiego zakładu kredytowego 792-50 
Anglobanku 318-25, Dnionbanku 559-50, Banku 4'a 
krajów koronnych t42 50 Bankvereinu 5b3 50, Bod«'i - 
creaitu 1064-60 galicyjskiego Banku hipotecznego 56*5 > 
kolei państwowych 675 00 kolei południowej 125 50 
tramwaju A. —•—, B. — , kolej TSlbenthal 415*00 
kolei północnej 57S0 kolei czernlowieokiei 582'—, «■!- 
piny 642 76 Rime Muranya 589-—, praskiego tow <■- 
rzystwa żelaznego 2650.— fabryki broni 565 00, tureckie 
tytoniowe 386-00, galicyjskiego karpackiego Towarzy­
stwa naftowego 595-00 oblig. wyg iniemniz 35'55. 
renta majowa 99'80, austryacka renta koron ow a  
99-80, węgierska renta koronowa 95-10, 66-let. li? ty 
Towarzystwa kred. ziemskiego 98-95, 4-procento.ve 
listy banku hipotecznego 98 65, 4 i pól procentu ve 
listy banku krajowego 100-80, 5-procentowe listy Ban­
ka nlpoteeMega 111*78 4-prooeat Banku kraj. 9-"'30. 
4 i pół pro. Bonku kraj. Kli-Só, 5-procentowe komn- 

ooLaacye Banku kraj. —-—. 4-prooentowe tt- 
(Mliganye propiu- 99-55 4-prooontowe gąiic.

krajowe i  «. 18.'3 99-20 4-procantcw.v p -  
mi-urta Lw »*» 1905, loiy tureckie !51 — 

marki 117-51 rabie 951 75

NADESŁANE
Za tę rubryk > Redakcya nie odpowiada.

P r r i m C i C U  io u m Ł i c i  c ip ie i  
i  i  i c c y  i0S(|f  ansfiraGcicli

Bez; łatna rewizya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszą wygraną.

Sokal i Lilien 
Dom bankowy i kanior wymiany

PAPIER FAYA
Papier w«4yt*uv, taś.iar o4 »kutec*ny Ba

wyleozenia kstarńw, rwustyrnAw, irytaeyj piersiawysh 
I ran. wriwi-t pi»»t*r pimei* - osl®t4sB etc.
We j w łc-eki '1*. T p. Wewidrikiego, fiaya

Rtokera

Przyjeehali do Lwów* d. 13 mzrea.
Hotel Europejski. (Alberta Sikowron-i.) W. 

Bal z Wankowy, W. Białobrzeski ze Zbaraża, M. 
br. Błsźowsoy i  Nowosiółki, S. Z wolski z Bryńoa,
k«. P. Biliński z Zarwanicy, M. Wondzs * Łuki,
R. Wallaoh i dr K. Wallaoh z Wiednia, J. Miliń-
ski z Helenkowa, K. Trsozewski z Hinowio, dr. 
Berlstein i Kołomyi, P. Sćhwan z Wiednia, A. 
Kasiewioa z Jarosławia, J. Fedorowicz z Borysławia, 
L. Lfiwner z Suczawy, L. Koźmiński z Kamieńca, 
K. Torosiewicz z Rusiłowa, R. L. Yerrier z Bu-
dspeiztu.
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K r ó lo w a  £ear.
'xx> o  z n  a n s .

(Ciąg dalszy).

Teraz przyszedł do nich R) 4zard. Baron 
właśnie ta .wił o nim a wyrażał się o nim na 
ogoł dość dobrze; chwalił jego aobre sercc , ale 
dodał, że jest on pod każdym względeta słabym, 
co może go narazić na duże nieprzyjemosci i na 
duże szkoay w życiu.

Baron zwrócił się do Ryszarda, który zno­
wu zdradzał dziwne zdenerwowanie.

Jan zaś chciał przejść do innych panów, 
którzy w sąsiednim pokoju palili cygara. Ale 
w tej chw.li doleciał go przytłumiony głos Erny, 
siedzącej ciągle pod oknem.

— Panie Amelung.
Jan szybko zbliżył się do niej.
—  Czy nie masfc dziś dla mnie ani rainu 

csaau. Proszę, siądź pan obok mnie, możemy tu 
swobodnie rozmawiać.

Jan posłuchał.
Bux'on przeszedł z Ryszardem do innegc 

pokoju, panie wyszły do buduaru pani Amelung 
oglądnąć jsaieś hafty i na chwilę Ema i Jan 
pozostali sami w salonie.

Ema popatrzyła głęboko w oczy Janowi 
i zapytała:

— 0  czem mówiłeś psu z moim ojcem ?
A gdy on zaraz nie odpowiadał, mówiła

dalej:
— Mówiliście o mnie. Ale nie dobrze. Po­

znałam to zaraz po panu... Mój ojciec i ja nigdy 
nie rozumieliśmy się i nigdy się nie rozumiemy.

—  A jednak ojciec pani od pierwszej chwili 
stał się dla mnie nadzwyczaj sympatycznym — 
odparł.

— Między mną a moim ojcem leży prze­
paść — przerwała mu podrażnionym, prawie 
wyzywającym tonem Erna, a potem dodała ci­
szej. — Był nieszczęśliwym z moją matką. Ko­
chałam jednak ją. Jestem z jej krwi i ducha. 
Dia ojca pozostałam oDcą, jak on dla mnie.

T o bardzo smutne i dla pani i dla

ojca, tern bardziej, że jesteś p»ni jedyną jego 
córką.

— Być może, że jest smutnem, ale odmie­
nić to się nie da. Ale, że właśnie pan to mó­
wisz? Czy z panem jest inaczej? Czy nie jesteś 
pan tak obcym dla swojej matki, jak ja dla 
mojego ojca?

Jan milczał. £, na mówiła dalej:
— Czy pańska matln odczuwa i pojmuje 

pańcki sposób myślenia i pański cnarakter? Czy 
sądzisz pan, że byłabym tego nie dostrzegła 
w pierwszej sekundzie, gdym pana poznała, gdy­
bym o tem już przedtem nie była wiedziała? 
Jesteśmy oboje towarzyszami tej samej niedoli..

Słowa Erny dotknęły boleśnie Jana. Stosu­
nek do matki stanowił najczulszy, starannie ta­
jony punkt w jego życiu, o którym niechętnie 
myślał a już zupełoie nie pozwalał innym do­
tykać. Nie mow.ł o tem nigdy ani ze swoimi 
braćmi, ani nawet ze swoim ojcem, przed któ­
rym innych tajemnic nie tnitł. Tylko przed je­
dną Ludwiką się zwierzył. Lecz z jatą deli­
katnością przyjęła ona jego wyznania, jakie go­
rące wyraziła życzenie, aby stosunek jego do

matki się zmienił. I naraz stanął mu w myśli 
obraz Ludwiki.

— Ma pani słuszność —  rzekł powoli —  
pomiędzy mną a moją matką nie jest tak, jakby 
być powinno i jakby być mogło. Alu czy wiesz 
pani ile ja z tego powodu cierpię?

— I ja cierpiałam; całe lata. Am to już 
minęło. Ogień w mojem sercu się wypalił i pozo­
stało tylko trochę popiołu. Przecierpiałam i za­
pomniałam. Obojętność i chłód, to byłoby wszyst­
ko, gdyby nie... gdyDj nie potrzeba kochania, 
tęsknota za wielką, prawdz.wą miłością...

Zapadła chwila milczenia. Z sąsiedniego 
pokoju dochodziły głosy ożywionej rozmowy 
mężczyzn.

—  Przypomnij pan sobie — zaczęła znowu 
Erna — swoje słowa, powiedziane do mnie 
wówczas, gdy po raz pierwszy odprowadzałeś 
mnie pan z lasu do domu; powiedziałeś pan, że 
chętnie iaraz jutro opuściłbyś Wehrwalae i po­
szedłbyś w świat daleki. Wówczas nie prze­
czuwałeś pan, jakie echo słowa pańskie znaj­
dą w mojem sercu. Ach! i ja chciałabym się

pójśćwyrwać stąd, raczej dziś jak jutro i 
świat, dokądkolwiek bądź, byle odejść...

W tej chwili powróciły do salonu panie z 
panią Amelung. Erna przeskoczyła natychmiast
do zwykłego tonu salonowego i w jednej chwili 
cała jej istota się zmieniła-

— Byłabym zupełnie zapomniała zapytać 
puna, panie Amelung, jak powodzi się memu 
przyjacielowi, Menne?

Gdy zaś inne panie z szelestem zaczęły za­
siadać ozoio stołu, zniżyła ton i rżenia <

— Wiesz pan, że jamnika tego wzięłam
sobie do serca.

I przybierając minę rozswrwalonego dziecka, 
zapytała:

— Panie Amelung, kiedy dostanę tego
jamnika ?

— Nigdy — odpowiedział Jan, próbując taki* 
tonu żartobliwego.

— Nigdy? — powtórzyła i ściągnęła
usta.

(C d. n.)

DBOBNE OGł OfcAKNlA
_ _  jg o  4  ni. od wyraiB,_________

Bulion
dla

•wleśj, parą gułowany, pnewyberny, 
saliraTU  h d u .  wr 5-— 6*—, 7-50, 
akeryok i  k - ą -  drobin i diikiego psa o 
B n J S a *^  **lo. —  Dwór Łapizyt

M o i o ł n u  ilt&uki, większy lab dobry 
średni, k 'pię, dokładne wy  

k ssy : u kryik. pocztowe, LjtóW , 24. 44

K S y & ń C f i  i_obrńłe dl» psów poleca
F r .  G l k U ś e k ,  tn~g*zyn 

wyrobów żelaznych, metalowych, Lwa w, 
*.ynek Ł 45. 3^2

wagonowe z nieprzerwaną szyną 
mostową, na bydło, beczkowe, 
wezelkicgo rodzaju skalowyoh, de 
oymalnyoh i stołowych w*.g, po 
leoa po najtańszej oenie w. C ier- 
W eŁy, fabryka w a g  w  P r a d i e ,  

i U ik a w lc ,  209

& wieże 199

Hyby morskie

I f k A n i l f  1 P*śstwowym e„'ani'neta, na
L C 9 IL IA  samoistnej posadzie, zawiadu­
jący większymi kompleksami lasów, vszeek' 
stronnie wykształcony, b.egly w miernie 

Me z pięknem! świadectwami, pragn.* 
zmienić poszdę od września lab pzśdzier 
nika br. Zgłossenie pod .Leinil:* przyj' 
maje Adminiltrecya BUi_ety ixarodcwej*.

39

Płćtna lniane
i wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości ,47
po cenach najniższych poleca v ‘ s3U“go
wy-obn m r r z is Ł A w  g o n e t

W H o r c s y n l c .  Cenniki oiaz próbki nz 
żąuanie oplztnie.

W internacie
Im. A 4. Mickiewicza we Lwowie, K rzy­
żowa 7 a , r o i p o o s y i i a  * i ę  k u r a  
p r z y g o t o w a ń  t z j  d o  o g ^ u i l n ó w  
U l t e p n j  c b  szkól średnich i dochodzą­
cych na naukę popołudniową. Przyjmuje 
zię nczniów nu stałe nmiessezenie. Zgłoeze- 
nin ozobiste od 3— 5 popeł. 238

U iKi  w  i^ a ta « h  w edle um owy.
Fason Irena, wiojenny: bluika ozdo- 
mona gazikami, wypustkami i paskiem. Spe- 
duiea 7-dzielna wy_j_o itabnowana 1 mo- 
inyuh mi ery iłów, deaenie angielskie, w ko­
larze popielatym, brąsowyai, eOwkewym, lnb 
d ap. Cena koińp etnego kosiyama, lak ryea-
nek wskazany, do miary k in o  lż  do 1K 
Sama apodnien j a k  ilaztraeya fasea Olga 
koron i  75 do 710. Spedeioa fasoa Waeda 
kor. 7-75 <0 » i 0 .  214

Fason Angela. K S M E S
żakiet 60 om. d/ugL, po-niy iy klotem, pleey

Kabljony, Łososie, Łzpaoze daże 
i drnono Mersomy, Pstrągowe*,
Fląćerki po 50, 60, 70, 80 1 90 ot. 

aa kilo
A le d s t b t  iw iaśc luwione do sma­

żenia po 44 ct. kilo
l i e n p a k i  i  s a n d a e i e  r u *
n s e  p o s ł .  — .9 0 , I SO i 1 4 0  kilo.

l y w e  r y b y  i t a i r a w e : Karpie, 
Łray i duże szczupaki po sł. 1*20, 

1-40 do 1 60 kilo.
K e a i e r w e w .  r y b /  w  p u s z ­
k a c h  w aspiku, oliwie lub sosach.
t M ż n e r e d a e  r y b y  w ę d z o n e :
Ps rągi rzeczne, Pstrągowce mor-i 
■kie, Węgorzyki, Łupacze, Sproty. 
Biklingi, olbrzymie ś lid z ie  łoso | 
ziewe, Łosoś rzeczny i morski,! 

Wycina itp. — poleoa handel

St. Markiewicza,
L w ó w  — R y n e k  1. 4 1 , 4 2 .

m ili
i przód w: lny, ałoiiny w fałdy (Hohlfailen) 
ozdobiony szwami. Spodnie* 7-diieln* wj m  
ko stebnowana z zna tery ołów w deeenle an­
gielskie w kolon* pet ielatym, biąsowym, 
oliwkowrm lab drap Cena -smpleii-jgo ke • 
styama koron 18-30 do 2J-— .

Za , zwi.jąe spounioę wysinrssy pedał 
nam dłagośó a prioda, objftośś w jacie ł  
biodrach. 1 . zy zamówiehlz )b na koatyamy 
proz.my takie o podanie nam objętości w 
p* .ie, znyi, ramion i pi.rii (mienąe naokełej, 
długość itann i rękawów, eaorokośś w plir- 
eaob i wjaokosó roan*.

Polenamy nam  bogat} wyiśr oluwk 
jedwabnych, wełnianyeh, jatyitewyoh, zeft 
rowyoh i do prania. Salafroki, mttynki, hal- 
ki, fartuieki, ws alka garderoba dla dziw .*iąt*k  i chlup Szy­
ków, ja re .to : sftieaki, śnkieoiki, plaaiozyki i abranku. Ka- 
ptlneae dli dam i dzieci, bielizna. damska i dziecinna, pań 
ciuchy i wsasikie wyroby pończoszkowe, pałki, paraaolki, 
wonlki. rękawiczki akuriaro- jeuwabnę, 1 toiane 1 wszelkie 
inne towary modno, dla pań i dzieci.

Szanownym ndbieteom na prowincji wysyłamy na ły 
menie nenie bogato iluitrew ane OaZidkl i żarn o. . »k 
powsae. hmo wiadomo, udaieiamy dobrze ljtuowanym o- b 
e j różnicy rangi i itann, tak we Lwrwie, jako .ci ra p »- 

wincy, ulgi w aą.ła'acb wedle umowy.

Z a r ż ę . d .  l i i  m  y  A n  L o u r r e  f  
Lwów, ul. Halicka 19, (r6g ul. Sobieskiego).

Uwaga.

A  v  i  s  o .
MHtwoch deii 21 Marz 1906, 10 Uhr vormittags, fiudet in 

den Amts?o^al'tafen aes k- und k. Garnisonsspitals nr. 14 in Lem- 
kerg im 8’ ir e  der kuridm^chuiig yom 26 Febraar 1906 nr. 169 
Y. K. die Offertverh:indliing liber die Lief rung Ton Spitalswlis^be 
und Fant"fi* l stntt.

D e ralieren Bedingnisse koJTben ans der Kundmaehun^r, 
welche in der ,.G,'/ęta Lwowska*4 am 27 Febnrir !, Teidautbirt 
wird, d^nn aus dem be ra genami ten Spitdie erliegenden Yerbau- 
dłun^sprotokor:e erseben ^er^en.

Lemberg am 26 Febr 1906.
Vsn der Yerwaltungskommission des Garnisonsspitafó nr. 14 in Lemberg.

A  w  i  z  o .
środę doia 21 Marca 1906, odbędzie się o gadzinie 10 

przed poffldniem w lokalach urzędowych c. i k». szpitala garnizono­
wego nr. 14 ^e Lwowie w myśl obwieszczenia z dnia 26 lutego 
1906 169 V.K. rozpraw a ofertowa w celu d osia wy bielizny szpi­
talnej part fli.

0 bli ^zy *h warunkach dostawy m $)aa dowiedzieć się z ob­
wieszczenia, iitór* w „Gazecie Lwowskiej1' z 27 Lutego ogłoszone 
zostało, i z protokołu rozprawy, który w wymienionym szpitalu 
jest złożony.

Lwów, 26 Lutego 1906. 192
Z komisyi zarządowej szpitala garnizonowego nr. (4 we Lwowie.

Nieszczęśliwy mający ilę Jedyni*
z pracy rąk, annjdnj* alf w lomaczliwem 
położenia Oto nltgk on wypadkowi .łama­
nia prawej ręki tok nlô cięśliwemn, la 
grozi L-a nawat odjęcie tejśe. Wihatek 
tego od 3 miealęcy ule mota pracować a 
rodaina i on iool ginie formamij i nędzy. 
Otół lwraon jię do lerc lito.owych dobro­
dziejów z prośbą o łzzkzwą pomoc. 2.a- 
h ezi ■ Uy przy ni. Smoczej n , uozoren 
domn J. ę .  ą i

Jan jhnatowicz 5
w K r& kow le, L w ow ie, Przem yślu  

i w Stanisław ow ie
polecz
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Prawdziwy Krem ogórkowy 
Prawdziwy Puder ogórkowy 
Prawdziwe Mydło ogórkowe

do wydelikacenia i npiękizenia twarzy. Znakomite, prawdziwe natu­

ralne. Żądać wyraźnie tylno wyroba
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« J e ż e li  k to  k a s z le  w  s p o s ó b  r o z p a c z a j  
........................ ....... ' yle* "  3 ‘

S J C Ł C I  n a o l i w  i u a . ^ u ^ a M j

D iecb  t y lk o  z a ż y je  P a s t y le k  G e r a u d e i‘». »

Doayć jezt raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GEEAOBEL’4
Z ap alen ia

______ „ .A s t m y ,  eto-
__ _____ = i u tru d z a ją

Bardzo użytcczur dla Palących.
Pudełko iaw>»r» 72 F s s ty le k  . oposób z.m yw ania tazo w y rh : wi 

Lw ow ie, w  ap tck icb  Pr*. M ikol ir,cha, W rw iórskiego,
w Kiaiow ie, w aptek. PP. Wl.znieWakitgo, Redyk

o-

U
Kavlaruia Amcrykauska

pod kartofle
specyalne nawozy sztuczne

poleca 346

Pierwsze Galio. Towarzystwo akc. 
dla przemysłu chemicznego,

we Lwowie ul. Akademicka 8  X. p.

CiąguFenie 1 kwietr r. — Główna wygrana OóOOOO fr.

T u re c k ie  Iunj
są obecn'e nsjbaruziej wartościowymi 1 mającymi największe ssanse do zw yłki

loizm*. 221
T a r e c b i e  l o e y  dają 6 ciągnień roesnie 1/2 l|4 1/6 1/8 l/io  1/12 

t  trzema glównemi wygrane mi po 600.O00 fr,, trzema głównemi 
wygranem. po 300.000 fr. i birdzo wielu dażemi b-cznomi wygr. 

T s r . ć k i e  l o s y  dają nawet po wvlo>o«aniu najmr ej.zej wygranej, która 
wynesi netto 240 fr. tj. 228 kor., bardzo zna tny dochód. 

T u r e c k i e  l o e y  dlatego ..aildgują na polecenie ze wizech miar.
Spizedaję losy tureckie prsy zaknpnie za gotówkę po cenie karia, lnb 

ofiarownję; l  los tvrecK< w  r a ta c h  m lcs*ęcznych kor, 0 1 8
5 losów ta r c e k ic h  M _ po ko r. 80 1 50

25 „ „ „ B po hor. 150 i 200
Niepodzielne prawo do wvgranej ne podstawia ustawowo wystawionego 

poświadczenia sprzedaży, zaras po złożenia pierwszej raty
Ceny ustanawiam odpowiednio do równoczesnego stanu kursn jak naj­

tańsze i załatwiam oferty obętnie i bez kosztów.

E d w a /d  U rban , dom  bankow y, B ern o ,
W ie lk i plac 88— 25, w e w łasn ym  dom u. Założony I809. Solidnych i sta­

łych pośredników przyjmuję. Niakie ceny. Dobre prowit/e.

p r z y  u l .  T r z e c fe a r o  M a ja  1. 1 1 , w© L w o w ie .
Codaleanie kcomccn m usyni oro|ckcawe|. Początek o gods. 9 wie eor

Zakład wodoleczniczy 
dr* i ,  Chramca w Zakopanem

i

otwrcy oały rok. — Centralne ogriew&nie. — Światło elektry* 
ozne. — Kanalizaoya. — W odociąg. -  Nowo urządzone łazienki.— 
Cena od osoby 8 koron dziennie z oałem utrzymaniem. — Pro-

spekta na żądanie.

N a-* specy*lo y  skład dywonew i. artyknłów  deko/ .c y jiy e h  
znajdaje ii,f , rzy alioy Sykituikiej 6.

Wiedeński Ban? Związkowy we Wiedniu.
X X X V I .  Z w yczajn e W alne Zgrom adzenie

odbędzie się dn a 6 kwietnia 1906 9 godzinie II przed południem
we Wiedniu I. Herrengasse 8.

porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Ra !y zawiadow czej za rok 1905.
2. Sprawozda iio otaz TÓ/ o zanikn^uiach rachunko­

wy h z,, rok i 905 1 uchwała co do przyjęcia 
ty -h amks iod ra^.huakowyoh.

3. Ucbwiila co do rozdz'ału zysku za rok 1905 (§. 53
lit. o. statutów).

4. Wybory członków Rady Zawiadowczej.
5. Wybory kollegium cenzorów i członków Rad

zawiadom czy ch fiiij.

W myśl §. 45 statutów maja tylko ci akcyonaryusze prawo głosowania na Walnem Zgnrnadzenin, 
którzy najpoźaiej na dni 14 przed Walaem Zgromadzeniem zloż^ najmniej 25 sztuk afrcyj wraz z kuponami 
w kasie banku lub w miejscu przez Radę zawi&dowczę> w tym celu wyznaczonym,

Każdo 26 sztuk akcyj dają prawo do jednego głosu (§. 47 statutów).

I
Uprasza się wobec tego uprawnionych do głosowania pp. Akeyonaryuazów, aby swoje alrcye wraz 

z kuponami złożyli najpóźniej dnia 23 marca 1906 :
w e  W ie d n iu  w likwidaturze (I Herrengasse 8), w  A a fl .lg  nJŁ, B ia łe j, B o m ie , B u d a p e sz c ie , O e low - 
on, C zernk ow caoh , G raou , K o n sta n ty n o p o lu , L w o w ie  i P ra d z e  we filiach, w  C iep lic  aoh, F r ie ó e k -  
MŁstek, St. P o lten , P ró śo ie jo w ie , V łlla o łi i W r . N eu sta d t w ekspozyturach Wiedeńskiego Banku 
Zwitkowego, w T ry e ś o ie  w Banca Cummerciale] Triestina, w B e r lin ie  w Deutsche Bank, w F ra n k fu rc ie  
n/M w Deutsche Yereinsbauk i we Frankfurter Fłliale der Deutschen Bank, w S z tn ttg a r d z ie  we Wiirttembcr- 
gische Yereinebank, w M on aoh iu m  w Bayerische Filiale der Deutschen Bank, w Z u ry o h u  w Schweiz. 
Krediianitalt i Schweiz. Bankyerein, w B a z y le i  w Schweiz. Kreditanstalt, w Schweiz. Bankverein i w Tow. 
akcyj nem Speyr & Co.

Akoye należy składać uporządkowane według numerów i spisane c a  własnoręcznie przez składającego podpi­
sanych konsygnaoyach, (a mianowicie w likwidaturze we W iedniu na dwóch, w  innych m iejscach na trzech konsygna-
oyaoh). Jeden egzemplarz konsygnacyi wraz z potwierdzeniem odbioru akoyi zwraca się składająoem u przy równocze- 
snom wręozeniu mu, po myśli §. 34 statutów, karty uczestniotwa na walnem. . . . . .  .  walnem zgromadaeniu, opiowającej na nazwisko
osoby składającej akoye i ważnej tylko dla niej, względnie dla je j  należyoie w ylegitym owanego pełnomocnika.

W le d e U , dnia 9 maroa 1906. 266 W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y .

Wyaawca i odpowiedzialny ledaktor P l a t o * u  K o s t e c k i . Z drukarń* i litografii PiFora i Spółki.


